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W o L w ow ie  z dostawa do dooiu: miesięcznie i t .  1 .60 , 
Uwarulnii i i .  4 .5 C . półrocznie 9  zł. Pronum e- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm inistraeyi Gaz. N a r ., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
ozytelni H. A ltenberga (dawniej P . H. liiebtera).

Na prow  in c j i  i  p rzesy łk i pojztową: miesięcznie 2  t l  
kwartalnie' 6  zł., półrocznie 12 zł.

Ze g—n n ie a  kw artalnie zł. 7 .8 0 , półrocznie 1* i l
P re n u m e ra to ro w ie  Gaz. N a r .  mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K . za do­
p ła tą : miesięcznie 85 ct > kw artaln ie  1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytam i, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kw artaln ie  1 zł. 10 ct.

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

We Lwowie — Sobota dnia 26. Maja 1894. R o k  X X X I V .

■ w y - c tL O d - z I  - w  d w ó c h ,  - ^ r j r d . a . n . i a , r ł c .  
dla Lwowa o godzinie 3  w południe — dla prowincyi o godzinie H  wieczorem.

‘ I l K A  f i £ l ) A E C r i :  Li. Ł ui«ia Ludwika 1 3
O tw arts c-d godziny ?. do 12. * p o łn ljio .

P I I  P 4  A JP H 1N T 8T K A O  ! ;  Ul. K arola Ludwik- - 
Otwarte od 9 rru o  do 'i w l-cz-reir 

O g łoszen ia  i  pvx<><feł*t* p rz y j m o la  we 1
Adn'Bistra'.ya G d .  JNr.r.' ni. J-;a,io!r>.' Ludw ika i. 3. 
w P u ry ż a  0. Ad,me (K ib o r-r rk ii. 38 rut -e  Vr.nT.Df
Psri ■ ? Wiedniu r tc in  & Voe.Vr ( u '1-
j J a a j .  IfailischgasBe 10; Kudoli Mosse, Seilerstatile ż. 
A. 0 jpelik. (łriinsBgęrgafse VI, M .D n to , We!‘*»iU *• 
H. f chr.Lck, Wollzeile 11 i J . L anueberg , 1. Wi.il- 
r.eili 19, — w K ttm b n rg u : A. S te in e r ,— w  F ra n k  
fu rt le  n .M .: H»*sen*toin *  Vo«Im> i 11. L. T łr -> -y - '' 

— w W arszaw ie , r .u o h u iizn  a  P rcu .;.„:J

łPR? A OGŁOSZEŃ s O g ło szen ia  z w y e z ą itie  z- e- 
drioszpaltowy wiersz tiobnym druniem  lub jego 
miejsee 10 et. >Tadesł»ne ’ •>. w > rsz  ab  jego 
miejsce 3 0  et. G losy  p u b lic z n o śc i za wiersz 
lub jogo miejsce 5 0  ct. „Pryw atna korespon­
den cja" 3  ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  et.

Czas odnowić przedpłatę!

Gazeta Narodowa
kosztuje: 

we Lwowie na prowincyi 
1 zł 60  ct. 2  zł.
4 „ 50 „ ® j
9  . — _ 12 „

m iesięcznie 
kw artaln ie 
półrocznie

Miejscowi prenumeratorowie ma­
ja prawo zupełnie b e z p ła tn e g o  
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Prenumeratorowie G az. N a r . 
mają nadto następujące ułatwienia;:

a) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
S z c z ą te k , za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct 
W „Bibliotecie powieściowej“ roz­
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „ P a n  W yręba". 
— Zeszyty za I. kwartał, zawierają­
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
m etryk i“ — dla pren. „Gaz. Nar." 
są, o ile zapas wystarczy, do na­
bycia po 10 ct. za zeszyt dwuar- 
kuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce powieści: Rodziewiczówny „J  a- 
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom 
o b e jm u ją c y  2 8  arkuszy druku) 50  
ct. — Giżowskiego „ J e ł e n a “ 30  
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

O SHODE CESKO-POLSKĘ,
L w ó w  d. 25. m aja.

iw n y  o rg an  m łodoozeskiego s tro n - 
ł , Narodni L isty , um ieścił w je -

Głów n
n ic tw a , 1  gt ________
dnym  z n a jnow szy  oh num erów  a rty k u ł 
p. n . „O shode czeslco-polske* w k tó ry m  
z a s ta n a w ia  się  n a d  pow odam i różnic  
pom iędzy  p o lity k ą  Polaków  i Czeobów. 

W idzi on  ich  cz te ry .
N ajp ie rw  b rak  bezpośredniej s ty -

oznośoi geograficznej pom iędzy  P o la ­
kam i i Czeoham i, g d , oba n a ro d y  s ty ­
k a ją  się  z sobą zaledw ie k ilkum ilow ą 
g ran icą  (n a  Szląsku), a z resz tą  rozłą­
cza je  k liu em  kolonizaoya n iem iecka.

Ja k o  d ru g i pow ód rozłąk i p rz e d s ta ­
w ia ją  Narodni L is ty  różn ice  językow e, 
k tó re  je d n a k  m og łyby  być , zd an iem  au ­
to ra  a rty k u łu , ła tw o  złagodzone przez 
p iln ie jsze  n iż  d o tąd  p ie lęgnow an ie  obo­
pó lne  n auk i ję z y k a  pobra tym czego  po­
m ięd zy  Polakam i i G rocham i.

Jak o  trzec i objaw , rozdz ;ela jący  P o­
laków  od Czechów , p rzy tao za ją  N arodni 
Listu  b ezw zg lędną n ien aw iść  Pi 
ku lf t« k a lo m  — k tó re j C zesi podzie lać  
n ie  m a ją  pow odu. W  dług im  w yw odzie 
s ta ra  się o rgan  m łodcczeski przekonać 
P o laków , że są  w te j nioDawiśoi „co 
ko lw iek  je d n o s tro n n i" . M ianow icie, za ­
n a d to  n ie  lu b ią  M oskali, g d y  w łaśoiw ie 
pow inni rozdzielić  tę  n ienaw iść  po ró 
w nej połow ie pom iędzy  M oskali, i — 
sw oją  sz lach tę . „M oskale b y li bow iem  
ty lk o  środk iem  —  są  słow a Narodnich 
Listów  — k tó ry m  p o słu g iw a li s ię  d im ni 
m agnaci polscy... N ik t n ien p rzed zo n y  
dziw ió się n ie  będzie, że M oskale n ie  
opuśoili sposobności, ob iem a ręk am i im  
podaw anej, bo k to  ta k ie j pokusie  b y łb y  
się oparł, d z ia ła łb y  ch y b a  sam  p rzec iw ­
ko sobie".

W  kouou zaś pisze o rg an  m łodo- 
c z e s k i:

„C zw artą  i g łów ną  p rzeszkodą w po­
rozum ien iu  się je s t  różn ica w  system ie  
po litycznym , k ie ru n k u  i  poglądaoh obu 
narodów . O becna n asza  p o lity k a  czeska 
je s t  ludow ą, w olnom yślną i d em o k ra ty ­
czną  w peinem  znaczen iu  teg o  w yrazu . 
P o lity k a  polska je s t  a ry s to k ra ty czn ą  i 
n a jb a rd z ie j reak cy jn ą  w A u s try i;  reak - 
oy jn ie jszą , an iżeli u k o n se rw a ty stó w  
n a jsk ra jn ie jszy ch .

„T rzeb a  ty lk o  p rzy p o m n ieć  m ow ę 
hr. S tad n ick ieg o  p rzy  o b rad ach  n a d  
p ro jek tem  re fo rm y  w yborczej, ab y  o te j 
reab cy i sk ra jn e j m ieć w y o b rażen ie  od­
pow iednie .

„C h arak te rystycznem  je s t  i to, że 
odkąd  p o lity k a  p a rla m e u ta rn a  w  A u­
s try i  is tn ie je , P o laoy  n ig d y  jeszcze  w 
opozycyi is to tn e j n ie  byli

a rg u m en t, u ż y ty  w  ty m  c iek aw y m  a r ­
ty k u le  j e s t  w y razem  o iasnego  zaślep ie ­
n ia  s tro n n io zeg o  — teg o  zaś lep ien ia^  
k tó re  po z a  sw o ją  p a r ty ą  n ie  w id z i1 
całośoi w ła sn eg o  n a r o d u , a  in n y o h  
narodów  nie rozum ie i z rozum ieć  nie 
chce.

P o w ia d a ją  Narodni L is ty , iż  Czesi 
są  je d y n y m  z narodów  słow iańskich ,

c ie trzew ien ie  m oskalofilów  czeskich  k ła ­
dli n a  k a rb  całego narodu.

P rz y z n a ją  Narodni L is ty , że te ra ­
źn ie jsza  p o lity k a  polska w  A u stry i je s t 
sku teozną i w pływ ow ą. Jeże li ta k  je s t, 
to  dlaozegoż m am y ją  zm ie n ia ć ?  C zy 
n a  to, ażeb y  zdobyó poklask  zw olenn i­
ków  Narodnich Listów ?

N arodow a p o lity k a  p o lsk a , k tó ra
k tó ry  pojm uje n a leży c ie  i oeni w za- j zaw sze op iera  się n a  poszanow aniu  
jem nośó  s ło w iańską  I  cóż o rg an  młor * h is to ry czn y  oh i p rz y  rodzony  oh p raw  
doczeski chce w yrazić  p rzez to  ? W  po-; innych n a ro d ó w , zaw sze i w szędzie 
lity c e  „w zajem ność" znaozy: Do, ut des.l J , ty  do  sw obody, słu ży  w iern ie  id ea  
A. w ięc — cóż C zesi m a ia  do d an ia  i n - ’ ’w ięc — cóż (Jzesi m a ją  do d an ia  in . 
grm narodom  słow iańsk im  w ogóle, a: 

Po lakom  w szczególności. P o lity k a  n a ­
rodow a Czechów , ja k o  tak a . j e s t  na i-
*«%».* _  r I ___  ~  • t  i 1/ ■ . .
m m ej „ogólno - s łow iańską" ja k  ty łk a  .w iańskiej i b ra te rs tw a  z C zecham i, chcą
w yobrazić sobie m ożna, g d y ż  co ty lk o
je s t w n ie j rea lnego , t o  o p i e r a  s i  ^  „S łow ian ina" ja k  je n e ra ł R lin g e n b e rg , 
n a  s p e c y a l n y o h  p r a w a c h  h i -  a lbo  z so cy a lis tam i z obozu czeskiej

Zaw sze potrafili s ię  zgodzić z rza- 2  n im i g o d z i ć  s i ę  ni e p0%
dem .

„K ażdem u n ieu p rzed zo n em u  m usi 
się  w ydaw ać d z iw n em , że ta  szlachta, 
k tó ra  w w łasnej O jczyźnie  p rzed  ro z ­
bio rem  Polsk i nie u m ia ła  dać sobie r a ­
d y  i n iesfo rnością  do zg n b y  O jczyznę 
dop row adziła , dziś w A u stry i w  polityoe 
dom inu jąoe  za jm u je  stanow isko , a w p ły ­
w em  sw oim  po staw ia  w c ień  dw akroó  
siln ie jszą  liczebn ie  od sieb ie  lew icę  n ie ­
m iecką !

„Ale za  to  p o lity k a  nasza  je s t  na  
rodow ą. P osłow ie  nasi, gdy  ja k iek o lw iek  
u czy n ią  k ro k i, m a ją  za  sobą ca ły  n a ­
ród. P o lity k a  nasza  tłó m aczy  p raw d z i­
w ą w olę n a ro d u  i je s t  w iernym  obra­
zem id e i po ruszających  u m y sły  lu d u  
czesk iego".

W  całem  ro zu m o w an iu  Narodnich  
Listów  p o d z iw iać  p o trz e b a  d o k try n e r ­
stw o  p o su n ię te  po za  w sze lk ie  g ran io e  
re a ln e j p o lity k i. K ażdy  u s tę p , k aż d y

a t o r y c z n y c h  k o r o n y  c z e s k i e j ,  
z k tó rem i p o lity k a  żadnego  in n eg o  n a ­
rodu  n ie  m a n ic  w spólnego. Co zaś w. 
po lityoznyoh  w yw odach  C zechów  je s t  
n ie  specyaln ie  czeskiem , a le  „słow iań- 
sk iem ", je s t  frazesem  —  p u sty m  f r a ­
zesem , n iczem  więcej. I  z tak ie j m a r­
nej m o n e ty  ohcą Narodni L isty  tw o­
rz y ć  k a p ita ł „czesko - s łow iańsk ie j"  po­
l i ty k i  ?

N arodni L isty  c zy n ią  z teg o  z a rz u t 
P o lakom , że ich p o lity k a  je s t  sz lach e­
cką , i  chełp liw ie  w sk azu ją  n a  sw oją  
p o i .ty k ę , ja k o  praw dziw ie  narodow ą, 
w o ln o m y śln ą  i sp raw iedliw ą. L ecz cóż

za  w olnom yślność d z iw n a , k tó ra  z 
g o rliw ośc ią , g o d n ą  za is te  lepszej s p ra ­
l i  b ro n i p rz y  każdej sposobności h a  
n ieb n e j , z ło d z ie jsk ie j, dz ik ie j gospo 
d a rk i b iu ro k racy i m oskiew skiej w  Pol-- 
sce, i  s ta ra  się  w m aw iać  w P olaków , 

» jed n o stro n n i" , g d y  n ie  chcą  po­
godzić  się  c  ta k im  system em  rz ą d o ­
wym  ! I  to  u  C zechów  n azy w a  się  w ol­
nom yślnością  i sp raw ied liw o śc ią !

W  w a lk ach  n aszy o h  z M oskalam i 
o w ysw obodzen ie  O jczyzny  w y p isy w a­
liśm y  h a s ło : „Z a  n aszą  i w a s z ą  w ol­
ność." O d czasu  d ek ab ry s tó w  po dziś 
dz ień , narodow a p o lity k a  polska b y ła  
w  zgodzie  z dążen iam i św ia tłych , w ol- 
n o m y śln y ch  i  nczoiw ych p a try o tó w  ro­

lom  praw dziw ej cyw ilizaoyi, je s t  z pe- 
w nośóią w zgodzie z praw dziw ie naro  
dow ą p o lity k ą  Czechów . A le jeże li N a­
rodni Lislp, w  im ię w zajem ności sło

n as godzió  z ta k im  p rzy jem nym  okazem

O m lad iny  — to  zap raw d ę  d a rem n y  ioh 
tru d  1..

Upadek gabinetu Periera.
L w ó w  d. 25. m aja .

U pad ł, bo m u się ta k  podobało , bo 
m u ta k  p o trzeb a  było, bo teg o  p rag n ą ł, 
a b y  te m  g ładz ie j u to row ać sob ie  d rogę  
do p re z y d e n tu ry  rzeozypospo lite j. N o­
w y  w y b ó r  p rezy d en ta  m a  się  odbyć 
w g ru d n iu  i P e rie r u siln ie  pragD ie za ­
s ią ść  n a  m iejscu  C arno ta  n a  re p u b li­
kańsk im  tro n ie  prezydenckim . Z  n ie ­
chęcią, p raw ie  ze w strętem  opuścił k rz e ­
sło p re z y d e n ta  Izb y  posłów, ab y  ob jąć 
p rezy d y u m  g a b in e tu  ; posadę tę p iasto ­
w ał pół ro k u , i szed ł od zw yoięstw a do 
z w y c ię s tw a . N aw et n a  w ydan ie  sądom  
depu tow anego  (T ou issan ta , so c ja lis ty ) 
obw inionego  o u czy n ek  czysto  p o lity ­
czny, zezw oliła  znaczna w iększość Izb y  
posłów d la  m iłości P e rie ra . P o  w iado­
m ej sp raw ie  poufnego  okó ln ika  n u n - 
cyusza  do b iskupów  franouskioh , w  k tó ­
rej P e r ie r  ok aza ł chęć sw oją  n a ła m a ­
n ia  k le ru  do bezw arunkow ego  posłu ­
szeństw a w ładzom  rządow ym , zdaw ało  
się, że n io  n ie  z d o ła  z a c h w ia ć  jeg o  po­

trzebu jem y, i do słów , k tó re  A dam  
M ickiew icz n ap isa ł p rzed  siedm dziesię- 
ciu la ty  do sz lach e tn y o h  sw oich „p rzy ­
jac ió ł M oskali" i dz iś  n ie  m am y  nic 
d o d a ć , a n i n ie  ehoem y od n ich  n ic  
u jąć. N ie  zgodzim y  się je d n a k  n ig d y  
z ow ym  sy stem em  n ib y  „słow iańsk im ", 
pan u jący m  dziś w R osy  i, k tó ry  polega 
na  podłem  łupiestw ie całego  im peryum  
p rzez w ojskow ą, cyw ilną  i oerk iew ną 
b iurokracyę. A ni N arodni L is ty , ani 
V asza ty , n ie  pogodzą nas n ig d y  z ty m  
system em  n ikczem nym . I  je że li to  p ra ­
w da, że s tro n n ic tw o  czeskie, rep rezen  
tow ane  p rzez  Narodni L is ty  w im ię 
„w zajem ności słow iańsk ie j" chce w y- 
tłóm aozyć np. rzeź w K ro ż a c h , jak o  
konieoznośó a d m in is tra c y jn ą , to  m u 
w inszu jem  w olnom yślność! i  poozucia 
spraw iedliw ości. Z an ad to  je d n a k  m am y 
w ysokie w yobrażen ie  o szlachetnośoi 
ogółu  czesk iego  n a rodu , ażebyśm y  za-

ayfiyi. I  w parę  dn i runął.
J a k  w iadom o, n a  posiedzen iu  f ra n ­

cusk ie j Izby  posłów z d . 22. bm ., n a j­
p ierw  so o y a lis ta  G uesde postaw ił w n io ­
sek  w zględem  u stan o w ien ia  8 -g o d z in - 
nego  d n ia  p racy  ro b o tn ików  p rzez  6 
d n i w  ty g o d n iu  i żąd a ł, ab y  te n  w n io ­
sek  trak to w an o  jako  n a g ły  — m in is te r 
ro b ó t pub licznych  J o n n a r t  sprzeoiw ił 
s ię  tem u, i w edle życzen ia  rząd u  w n io ­
sek nag łośc i Iz b a  401 g ło sam i p rzeciw  
94 odrzuciła . T u ż  potem  w y łan ia  się  
d ru g a , da leko  m niejszej w agi sp raw a 
sooyalistyczna.

D ep. S alis py ta , d laozego m in is te r  
robó t p u b liczn y ch  odm ów ił z a ję ty m  
przy  kolejach  państw o w y ch  robo tn ikom  
u rlopu  n a  z jazd  de lega tów  sy n d y k a tó w  
ro bo tn iczych . M in is te r  J o n n a r t  odpo­
w iada , że p ry w a tn e  to w a rz y s tw a  kole­
jo w e  m ogły  dać u rlop  sw oim  robo tn i 
kom , ale  rz ą d  n ie  m ógł, po n iew aż  rz ą ­
dow i rob o tn icy  p o b ie ra ją  p łacę z kasy

tak sam o  j a k  u rzęd n io y  państw o w i, więo 
tego  ro d za ju  h u rto w n y c h  u rlopów  rząd  
d aw ać  im  n ie  m oże. Salis odparł, że 
te j różn ioy  uzn ać  n ie  m oże, jed n i i d ru ­
d zy  bow iem  m ają  jed n ak o w e  p o trzeb y  
i n ęd za  ich  jed n ak a .

Z daw ało się, że n a  tem  ro zp raw a  
saończona. S alis usiad ł, a n a g le  p o w sta ­
je  dep. Jo u rd e  (so c ja lis ta )  i ośw iadcza, 
że proste  p y ta n ie  S alisa  zam ien ia  w 
in te rp e lacy ę  i rozpraw ę m usiano dalej 
toozyć. P o  Jou rdem  zaE iera g łos M ille- 
raud  (rad y k a ł so c ja lis ty c z n y ) i w nosi 
re z o lu c y ę : „ Izba  w zyw a rząd , aby  to
w arzystw a kolejow e, a p rzed ew szy st 
kiem  kolej państw o w ą spow odow ał do 
szanow an ia  u s ta w y  o sy n d y k a tach  ro ­
bo tn iczych". M in is te r J o n n a r t  odpow ia­
da  szorstko , że sy n d y k a ty  ow e są n ie ­
bezpieczne, i że  ro b o tn icy  państw ow i 
pobierają płacę z podatków , więc p ry ­
w atnem u ich in te reso w i sp rzec iw ia  się 
in te res  ogółu.

R ad y k a ł O uvre o św ia d c z a : W czoraj 
m ów ił m i p. Jo n n a r t, że syn d y k ato w i, 
o k tó ry  chodzi, n ie  m a n ic do za rzu ­
cenia , że chyba go  ty lk o  zgan ió  w y ­
pada, poniew nż n iek ied y  z b y t żyw ym  
się okazuje. Z resz tą  p racodaw cy  n ie  
pow inni się  w ynosić ponad  prawo. 
K o n se rw a ty s ta  hr. L a n ju in a is  podnosi, 
że robo tn ikom  kolejow ym  ze w zg lędu  
na  w ażność ich służby  d la  ogółu, n ie  
na leży  się w olność tw o rzen ia  sy n d y k a ­
tów  i s tre jk o w an ia . D rugi je d n a k  k o n ­
se rw a ty s ta  D eram el s taw ia  rezo lucyę, 
z  treśo i ca łk iem  podobną do rezolucyi 
M illerauda. Z ław  stro n n ic tw a  m in is te - 
ry a ln e g o  od zy w ają  się g ło s y : P rze jść  
p o p ro s tu  do porządku dziennego.

P o w sta je  P e r ie r  i ty lk o  g o ło s ło w n ie  
o św iadcza , że rz ą d  j e s t  za  p ro s tem  
p rz e jśc ie m  do p o rząd k u  d z iennego .

N astęp u je  n a d  ty m  w n io sk iem  g ło ­
sow anie . R uch  w  Izb ie  n ieosob liw y , 
l ic z ą  k a r tk i  —  i n ag le  ro z leg a  się 
w iadom ość, że  w n io sek  te n  rz ą d o w y  
z o s ta ł 265 g łosam i p rzec iw  225 o d ­
rz u c o n y . S ocyaliści ja k  sza len i k laszcr.ą  
w d łon ie  i k rz y c z ą :  „N iech ży je r e p u ­
b lik a  1 N iech żyje k o m u n a !"  K la sz c z ą 1 
też  ra d y k a ły  i k o n se rw a ty śc i, k tó rzy  
so cy a lis to m  pom ogli do w iększości. 
W szczy n a  się  o k ro p n e  p o ru szen ie , n a ­
w e t p rezy d en t Izby , D u p u y  s ta je  się  
n e rw o w y m . M in is te r  p re z y d e n t P e r ie r  
w y ch o d z i iro n ic z n ie  i k laszcząc  aż do 
d r z w i;  p rzech o d ząc  koło ław  s o c ja l i ­
stów , je sz c z e  się  u k ło n ił i k u  n im  
k lask a ł.

Z  P erie rem  w yszła re sz ta  m in is tró w  
n a  n a rad ę . P e r ie r  wniósł, ab y  ca ły  g a ­
b in e t podał się do d y m is y i; re sz ta  m i­
n is tró w  tłóm aczy  mu, że m oże się skoń- 
ozyó n a  dym isy i Jo n n a r ta , k tó ry  jeden  
p o p ad ł w konflikt z I z b ą ;  ale P e r.e r  
okazał się n ieug ię tym , i  zażądał, aby 
w Izb ie  wniesiono i p rzy ję to  rezolucyę, 
w y raźn ie  pochw alającą ośw iadczenia  
rządu , a  więc Jo n n a r ta . Tyczasem  Izba  
poszła dalej pod n ieobecność m in istrów . 
G łosam i 240 przeciw  224 oddano p ie r ­
w szeństw o rezo lucyi D eram ela  przed 
rezoluoyą M ille ra u d a , i 251 g łosam i 
przeoiw  223 ją  p rzy jęto .

O żadnem  pośredn ic tw ie , o rezo lu ­

c j i ,  jak ie j żąd a ł P erier, m ow y zatem  
ju ż  być n ie  mogło. Cały g ab ine t podał 
się do d y m is y i ,  C arnot p ro s ił, ab y  
P e r ie r  ob jął u tw orzen ie  nowego g a b i­
n e tu , ale P e r ie r  stanow czo odm ówił. 
J e m u  chodzi o dojście do p rezy d en tu ­
ry , a c iąg łe  sza rp an ie  się  z socyalista­
m i, rad y k a łam i i k o n serw aty stam i m o­
gło  m u o sta teczn  e zaszkodzić. J e s t  rze­
czą pew ną, że g d y b y  by ł p rzem ów ił do 
Izb y , a  n ie  o g ran icza ł się n a  podanych  
pow yżej k ilk u  fo rm alis ty czn y ch  w y ra­
zach, b y ła b y  się  zeb ra ła  w iększość Izb y  
za  p ro s tem  p rzejśc iem  do porządku 
dziennego.

Z n a tn ry  po łożen ia , po u m ia rk o w a­
n y m  g a b in e c ie  P e rie ra , p rzy ch o d zi k o ­
lej n a  g a b in e t z ło n a  ta k  zw anej kon- 
c e n tra c y i, tj. z łożony  z u m ia rk o w a ­
n y ch  i ra d y k a łó w . J a k o  p rzy sz łeg o  m i­
n is tr a  p re z y d e n ta  zap o w iad a ją  L eona 
B ourgeo is, k tó ry  ja k o  m in is te r  sp ra ­
w ied liw ości w  g a b in e c ie  R ib o ta  en e r­
g iczn ie  p rz e p ro w a d z ił p ro ces  przeoiw  
panam i storn.

B ourgeo is je s t  w śc isłych  s to su n ­
kach  z dep. O uyre; b u rm is trz e m  z F o n ­
ta in eb leau , któży- zn o w u  z ro d z in ą  C a r­
n o ta  j e s t  z a p rzy jaźn io n y . O uvre  b y ł 
ty m , k tó ry  w trą c e n ie m  k d k u  b łah y ch  
n a  pozó r słów  za in ieyow ał b y ł upadek  
g a b in e tu  D upuy , a te ra z  u p a d e k  g a b i­
n e tu  P e rie ra .

S ocya liśc i i k o n se rw a ty śc i try u m  ■ 
fu ją  — obalili P e r ie ra  d la tego , że zda 
n iem  p ie rw szy ch , tu d z ie ż  rad y k a łó w , 
z b y t w iele, a zd an iem  d ru g ic h  za- 
m ało  o k azy w a ł w zg lęd ó w  d la  k a to li­
cyzm u.

Ze statystyki Szląska.
K iedy  n iedaw no  poseł do a u s try a -  

ckiej R ad y  p ań stw a  ksiądz  K cp y c iń sk i 
p o ru szy ł sp raw ę polskiej lud n o śc i n a  
Szląsku  a u s try a c k im , g nęb ionej z za ­
ciekłością przez re j w odzących  tam że  
Niemców, zrobiła się  w obozie cen tra - 
łów  n iem ieck ich  w rzaw a ogrom na, a 
p rasa  teg o  obozu usiłow ała św ia t p rze- 
Konać, że dzie ln ica  ta  je s t  d z ierżaw ą 
n iem iecką  i że k w esty a  narodow ościow a 
w n iej ju ż  je s t  ro zs trzy g n ię tą .

Z apom niała  je d u a k  ta  p r a s a , że 
is tn ie je  s ta ty s ty k a  i to  sporządzona 
bardzo n iedaw no, bo w  r. 1890, i  to  
n a  podstaw ie narodow ościow ej. O p ie ra ­
ją c  się  na tej s ta ty s ty c e  opracow ała  
c e sa rsk o -k ró le w s k a  kom isya  s ta ty s ty ­
czna w W ied n iu  z po lecen ia  obecnego  
m in is tra  ośw iecen ia  „W y k az  szczegó­
łow y m iejscow ości w S zląsku" z k tó ­
rego  podajem y n a s tę p u ją c e  cy fry , w y ­
kazujące w zajem ny s to su n ek  w y zn an io ­
w y i narodow ościow y ^  te j dz ieln icy , 
k tó rą  N iem cy u w aża ją  za sw oją  w y łą ­
czną p ro w in c ję .

K sięstw o  C ieszyńsk ie  d z ie li się n a  
3 s ta ro s tw a  :

I. S ta ro s tw o  c i e s z y ń s k i e ,  po­
dzie lone  n a  o k ręg i sądów  pow iato­
w ych :

Za cudze winy.
Priei

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

— D alibóg , nie rozum iem , nic nie 
rozum iem ... K abała jakaś chyba... Z ła­
pali go, czy co?  H a, trudna ra d a ;  sie­
rota, mój obowiązek ojca zastąpić, swoja
krew przecież.

P ani A urora zgóry o przybyciu gości
uwiadom iona, czekała już na nic* w sa 

łonie. ,
— Nie obcem je s t  państw u zapewne 

— m ówił m arszałek , gdy pocerem onial- 
nem  pow itaniu m iejsca zajęto, jaki ce 
kazał mi tak  nagle opuścić Podole i spie­
szyć tu ta j?

P iękna pani spo jrza ła  u k ra d k ip m  na 
młodego człowieka, Źelski sk łonił głowę 
w m ilczeniu.

— A rtu r zaw iadom ił mię — ciągnął 
stary  M orecki dalej — jż spełn iając  go­
rące jego  życzenia, raczyliście państw o 
przyrzec mu rękę swej jedynaczki. W o­
bec tego, zastępując zm arłych jego  ro­
dziców, pospieszam  złożyć w im ien ia  fa ­
milii naszej podziękow anie za zaszczyt 
uczyniony nam , a głów nie za dowód za­
ufania, jak i państw o składacie, oddając 
w ręce nieznajom e praw ie, los swego 
dziecięcia.

ij, Ton tej przemowy nie podobał się 
pani Aurorze.

— Pau A rtu r należy od kilku m ie­
sięcy do przyjaciół naszego domu — od­
rzekła — przym iotam i zaś swemi tak u- 
m iał zjednać sobie nas obojga, iż p rzy­
szłość Stefci poruczam y mu bez w aha­
nia. Co do rodziny jego , przyznaję ra- 
cyę panu m arszałkow i, w skutek oddale­
nia zapew ne, znam y się z nazw isk tylko, 
nazw isk zupełnie rów nych sobie — do­
dała z naciskiem . — A że żadna Lube- 
cka, ani Ź elska nie w chodziła nigdy u- 
kradkiem  do domu męża, chcąc więc 
wiedzieć o ile krew ni pana  A rtu ra  życzą 
sobie tego związku, zażądaliśm y stanow ­
czo, aby głowa domu M oreckich poparła 
jego  ośw iadczenie.

Ta arystokratyczna pewność siebie, 
n a  chw ile tylko zaim ponow ała starcow i. 
P rzekouany, „że się tu dzieje jakieś szel­
mostwo" nie m yślał pow strzym yw ać ani 
sarkazm u swego, ani praw dom ów ności, 
choć poslanow ił w mniej p rzejrzyste  u- 
bierać je  sukienki.

— Pan- pułkow nikow a najzupełn ie j­
szą m a słuszność —  przyznał. -  S ło­
wa jej wskazują zarówno sz lachetne po­
glądy, jak znajomość św iata. T ajem nica 
b y w a’ tam  tylko potrzebna, gdzie młody 
człowiek zostaje w ciągnięty podstępem  
do nierów nego, lub ujmę przynoszącego 
mu związku. O tw artość i szczerość, to 
najlepsza podstawa w stosunkach dwóch 
świeżo łączących się rodzin. D la tego 
też oceniając należycie zaszczyt, jak i nas 
spotyka, pospieszyłem tu ta j, aby na go­
rące żądanie mego synow ca powtó­

rzyć prośbę jego o rękę panny L ube- 
ckiej.

Pułkow nik podniósł się z fotelu.
— Propozycya twa, panie m arszałku, 

radość i houor nam  przynosi. P rzy jm u­
jąc  ją  też w im ieniu naszem  i przybranej 
mej córki, mam nadzieję, iż Stefcia po­
trafi serca wasze pozyskać, rodzoną za­
stępując ci córkę.

— P ragnę  tylko, aby zapew niła szczę­
ście memu syuowcpwi. Czy możemy liczyć 
i na zezw olenie pani ? —  dodał, zw raca­
jąc się ku m atce.

P an i A urora jed n ą  rączką podnio­
s ła  chnReczkę batystow ą ku oczom, d ru ­
gą zaś do puna A rtu ra  w yciągnęła.

On poskoczył i d łoń tę ujm ując, do 
ust p rzycisnął. Pocałunek , na  który s ta ­
ry m arszałek  patrzy ł ciekawie, zdawał 
się pułkownikowi trw ać zbyt d ługo, szorst­
kim też przerw ał go g ło sem :

— Sądzę A uroro, iż należy przywołać 
narzeczonę.

W yraz ten , jak  prąd  elektryczny po­
d zia ła ł na  obojga. P osłane po Stefcię, 
m arszałek zaś, chm urny  i wciąż ba­
dający panią dom u, zauw ażył z docin­
kiem.

— W szak p anna  L ubecka bawiąca 
dotąd w klasztorze, nie zn a  naw et mego 
synow ca?

Ależ przeciw nie, spo tykała  go w 
N ałęczowie. M łodym tak niew iele potrze­
b a ; wczoraj w yznała  mi, że kocha od 
daw na pana A rtura .

Nic dziw nego — przyznał starzec, 
przenikliw em  św idrując ją  w ejrzeniem  — 
dzisiejsze pokolenie w  kołyskach ju ż  za­

praw ia się do miłości, by wyziębione 
przedw cześnie, tem łatw iej mogło na sta ­
rość grać komedyę.

U kazanie się Stefci na progu, pozwo­
liło pani Źelskiej nie dosłyszeć s ł  sv 
tych n ieparlam entarnych. N ieśm iałe, za­
lękniona i bledsza jeszcze od w zru sze ­
n ia  szarpiącego sercem  m łodziutkiem , rzu ­
ciła jedno  przestraszone dokoła w ejrze­
nie, a kryjąc naty ch m iast w ielkie siwe 
oczy pod osłoną rzęs d ług ich , zatrzym a­
ła  się z w ahaniem , n ie  wiedząc w ido­
cznie co zrobić. Skrom na, k lasz to rna  su­
kienka i kibić w ątła, nierozw inięta, n a ­
daw ały  jej pozór dziecka p raw ie ; dz ie­
cka, w którem  m łodość i niew inność 
jedyn ie  n ieprzepartym  pociągały uro­
kiem.

M arszałek patrzy ł, oczom własnym  
nie wierząc. Jak to , ta brzydka, n iew y­
kształcona poczw arka, m iała być żoną 
A rtu ra ?  Czyż młodość jej i n iew inność 
pociągająca starca , odpowie w ym aga­
niom  zepsutego low elasa? N ie; czując 
w tem  w szystkiem  w ątek jak iejś ta je ­
m nicy, postanow ił tem baczniej synow ca 
obserwować.

— Przybliż się, S tefan io  — rozka­
zała tym czasem  pani Żelska.

D ziew czę postąpiło  kilka kroków  na 
przód. P an i A urora chcąca scenę tę o 
ile m ożności uprościć, podn iosła  się ró­
wnież, a ujm ując d rżącą  rączkę córki, 
podprow adziła ją  do starca.

— S tefc iu  — w yrzekła, przedstaw ia­
jąc — m arsza łek  Jó ze f Morecki, stryj 
twego narzeczonego.

P a ra  siw ych oczu podniosła się lę*

kliw ie ku n ieznajom em u, a L I a p ur pu­
ry oblała rów nocześnie je j lica.

B iedna, w ystraszona gołąbka — 
zauw ażył ze w spółczuciem  m arszałek, 
drobne u jm ując je j dłonie. — Spojrzyj 
pani na m nie śm iało, z zaufaniem . Z n a­
łem  tw ego ojca, był zacny i prawy, l"cz 
bardzo nieszczęśliwy człowiek.

Pani A urora ani d rgnęła .
— Mam nadzieję, że los tobie to n a ­

grodzi. Czy zgadzasz się zostać żoną 
A rtu ra?

Pierw szy uśm iech rozprom ienił jej 
lica.

— C hętnie — w yszeptała — i p rzy­
rzekam  w ierną być mu towarzyszką.

- Brawo, moje dziecię. Gdyby to  
odem nie zależało, przysięgam , iż n igdy- 
byś słów  tych n ie pożałow ała.

C hciał rączki jej podnieść do ust, 
dziew czę jednak  pochyliło mu się do 
ram ien ia  tak, że rozrzew niony, główkę 
sieroty do piersi p rzygarnął.

— Ależ ja  cię zabieram  narzeczone­
mu. Gdzie A rtu r?

Młody Morecki odsunąwszy się ku 
oknu, pochylony nad panią A irc .ą , ży­
wo je j coś mówił.

  __ wybiegło na u sta  m arszał­
k a  a z oczu jego piorun gniewu strze- 
j j j *  pan ie  synowcze, cóż to nie powi­
tasz narzeczonej? Nie podziękujesz za 
skarb, jaki ci oddaje?

P an  A rtu r przybliżył s ię ; blady j e ­
szcze w zburzony i ująw szy paluszki 
Stefci, ruchem  obojętnym  do ust je  
podniósł.

W m arszałku gotow ało się, spo jrze­

nie pani A urory pochwycone w przelo­
cie, było dla niego objaw ieniem , pozo- 
staw iając też młodych zbliżył się do uiej 
n a tychm iast.

— Powinszować paui pułkowniko­
wej — mówił — takiej córki. Co za 
prosto ta i n iew inność. Patrząc na nią 
przychodzi podziwiać, iż kwiatek podo­
bny mógł na rówuie niesprzyjającym  
wyróść gruncie.

— Co to zuaczy?
— Przyznasz pani, że atm osfera dzi-. 

siejszego salonu pełna b lich tru , fałszy­
wych pozorów i kokieteryi, może prę­
dzej z a r o d e k  zgnilizny m oralnej, niż 
cnót do młodego rzucić serca.

— Ja  też córkę mą zdała stąd  cho­
w a ła m .

  Znać to, znać — przyznał g rze­
cznie.

Na rozkaz dany przez pułkownika, 
lokaje wnieśli tym czasem  wiuo do sa- 
louu.

D om yślając się, iż chodzi o w ypicie 
zdrowia państw a m łodych, m arszałek  
zdjął z palca pierścień  z w ielkim  soli- 
terem , zwróciwszy się zaś do synow ca, 
który s ta ł obojętnie obok Stefci, n ie  
m ając nic nieznanej mu pensyonarce do 
powiedzenia, wyrzekł po w ażn ie :

(C. d. n.)
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P rzek o n u jem y  się  zatem , że Po laoy  
we w sz y s tk ic h  3 s ta ro s tw a c h  K sięstw a  
C ieszy ń sk ieg o  m a ją  p rz e w a ż n ą  w ię ­
kszość  i  że s ta n o w ią  rd z e ń  lu d n o śo i, 
N ie s te ty  pod  w p ływ em  d aw n y o h  oen- 
tra lis ty o z n y o h  rząd ó w  w A u stry i p o ­
s ie d li i p o s iad a ją  do dziś N iem cy ca łą  
w ład zę  w sw oim  rę k a  i d o k ła d a ją  
w szelk ich  s ta ra ń , ab y  tę  p ię k n ą  s ło ­
w iań sk ą  dzie ln io ę  zg e rm an izo w ać . Na 
Kole p o lsk iem  w  W iedn iu  o ięży obo­
w iązek  p a ra liż o w a n ia  ro b o ty  g e rm a n i-  
zacy jn e j n iem ieck ich  c e n tra łó w  n a  
S z ląsk u  o raz  s ta ra n ia  się, by  zasad a  
ró w n o u p ra w n ie n ia  n a ro d o w eg o  w  oa- 
łe j p e łn i z o s ta ła  tam  w o zyn  za m ie ­
n io n ą .

w  A m e r y c e .

Główny obchód odbył się w Chicago, 
gdzie kolonia polska liczy przeszło 100.000 
osób. Na czele uroczystości stanęła repre- 
zentacya miasta Chicago; Kościuszce publi­
czny hołd, wielkiej na przyszłośó doniosło­
ści politycznej, złożyły dziesiątki tysięcy 
Polaków i Amerykanów. Dzienniki ame­
rykańskie , polskie i angielskie, podają 
szczegółowy opis uroczystości z ilustracya- 
mi. Gazety angielskie prześcigają się w opi­
sach zachwytu i wrażenia, jakie odniesiono 
z obchodu Kościuszkowskiego, który rozpo­
czął wspaniały, tryumfalny pochód po śród­
mieściu w Chicago. Wzięły w nim udział 
dwie wielkie dywizye. Na czele szli polscy 
policyanci, za nimi jechał główny marsza­
łek p. Piotr Kiełbasa, podskarbi m. Chica­
go, za nim wicegubernator Gili, burmistrz 
Chicago, Hopkins, dalej aldermani, za któ­
rymi postępowali kadeci, krakusy, ułani, 
gwardya król. Polskiego, rycerze św. Mar­
cina, polska kawalerya, strzelcy kB. Ponia­
towskiego, husarya, kosynierzy, „Sokoły* 
z różnych dzielnic, a dalej panie w bieli i 
konfederatkach na głowie, szeregi wspania­
le udekorowanych powozów, razem w licz­
bie przeszło 8000 osób. Setki tysięcy przy­
glądały się pochodowi.

Obchód w hali Battery D. zagaił p. 
Schmidt, mówiąc, że tradycye Kościuszki 
zawsze będą drogie Polakom. „Do Kościnsz-

IUUI CO TtH

iz p ifz
05 i-H O  05CD CD 13

00

1
70

70

•ąsałO Jj 57
64

15
76 OTgCOD— 77

06
7

Aoiioąujj

38
08

0
39

94
8 00

o
00>• 21

59
56

raeznyi

44
45

6
42

21
9

86
67

5

30
01

50

<D

N
a

z
w

a

Są
d 

po
w

. 
F

ry
sz

ta
d 

Są
d 

po
w

. 
B

og
um

in

St
ar

os
tw

o 
fr

ys
zt

ac
ki

 
ra

ze
m

K
s. 

C
ie

sz
yń

. 
ra

ze
m

tuui (MCO CDCO CD

A o«[oj

32
22

1
17

47
7

60
69

8

17
74

18
1 l 8 y 2 l0 77

47
19

58

27
00

5

73
89

7

jfocae!jj 23
13

31
59 (ML-

lO 41
71

4

CD 05 lO i-H<SQ
^  93 86

67
5

30
01

50

<D

N
a

z
w

a

|  a
9 o

O
EnM 

• • 
k ko o A  O.

44O
08

NQQ
PCm
O
£  a
s  s

a©N
08Vi

p**N0Q©
O

na -d 08 Vi-ASZfl
00

*4

ki też Ojczyzna nasza, jęcząca w kajdanach 
wzraca swój wzrok i od niego czerpie na- 
tchnienieu.

Przemawiał następnie po angielsku wi- 
cegubernator p. Gili, który w krótkich lecz 
serdecznych słowach przedstawił działalność 
Kościuszki, poczem Anglik, adwokat Ma- 
thev P. Brady, wyraził uznanie dla ludu 
polskiego za jego miłość wolności. „Lud 
ten jest gotów do walki za wolność tak, jak^dzimierz Malczewski, 
był gotowym Kościuszko, gdy powstał do 
boju o prawa człowieka. Uroczyste uczcze­
nie tego męża odpowiedniem jest również 
usposobieniom serc Amerykanów, ho Ko­
ściuszko był jednym z założycieli wielkiej 
amerykańskiej rzeczy pospolitej. Kto tylko 
czci wolność, czci imię Tadeusza Kościnsz- 
ki. Imię jego cieszy się czcią w Irlandyi, 
gdzie cenią czystość jego serca i duszy, 
oraz uznają za typowego obrońcę' praw 
człowieka*.

Przemawiali dalej p. Daniel Donahue, 
ks. Sedlaczek, cenzor związku polskiego p.
Heliński, poczem adwokat Drzemała odczyn 
tał po angielsku zredagowane, następujące 
rezolucye: My, obywatele StaDÓw Zjednoczo­
nych, polskiego pochodzenia, zgromadzeni 
w Hali Battery „D “ w Chicago, Ills. d.iia 
3 maja 1894 roku na uczczenie setnej ro­
cznicy powstania Tadeusza Kościnszki i 1.03 
rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja 179'' 
roku niniejszem:

„1) Uroczyście protestujemy przeeiwką 
rozbiorowi Polski, który stanowi najbardziej.

w dziale ogniowym mianowani zostali: ad- 
junktem I klasy Wiktor Gablenz; adjun- 
ktami II  k lasy ; Władysław Ohwalibogowski, 
Czesław Kamiński, Aleksander G ałdeński; 
asystentami I  klasy. Szczęsny Wysocki, 
Mieczysław Demetrykiewicz, Józef Kwiciń- 
ski, Jan  Gulkowski, W ładysław Sapalski; 
asystentami I I  k lasy : Ludwik Gadulski, 
Ludwik Żarnowiecki, Tadeusz Borecki, Wło-

W dziale życiowym kierownikiem biura 
manipulacyjnego mianowany został Antoni 
Krasucki; adjunktem I  klasy Adolf Steibelt; 
adjunktami II  k lasy : Mieczysław Skwir-
czyński, 'W ładysław  Kostecki; asystentami 
I  klasy: Andrzej Szyszkiewicz, Walery Ro­
gowski, Apolinary Cybulski; asystentami 
n  k lasy : Tadeusz Stasicki, Stanisław Mo- 
rawetz, Zygmunt Korzeniowski, Edward Żu- 
liński, Stanisław Bielecki.

We wzajemnym kredycie filii lwowskiej 
mianówany został Bolesław Lewicki likwi­
datorem.

W reprezentacyi we Lwowie mianowani 
zostali: adjunktem I  kl. Dyonizy T o th ; ad­
junktami II  k lasy : Jan Biłozor i Franci­
szek Rom ański; asystentami I  klasy : Mi 
kołaj Biernacki i Ignacy Biskupski; asy- 
stentęntami I I  klasy: Roman Horodyski,
Józef Sroczyński, Celestyn Podlewski, Lu- 

Wan -enmacher, Kazimierz Wajda i 
azimierz Dworski 

D r. R o s n e r , ziomek nasz, słynny le­
karz chorób kobiecych, spędziwszy zimę we 

oburzające pogwałcenie'’ praw BoskichTiudz^l L ^ wie) wyjeehał wczoraj do Franzensbadu,
kich, jakie kiedykolwiek widziano w dzie­
jach ludzkości.

,2 )  Oświadczamy dalej, że każdy naród 
posiada naturalne, wrodzone prawo do rzą­
dzenia samym sobą — nadto, że zabór A 
poddanie jakiegokolwiek narodu pod., rząd 
innego państwa celem zwiększenia teryto- 
ryum, gwałtem i bez zgody tejże narodo­
wości, jest nietylko przeciwny wszelkim za 
sadom sprawiedliwości i ludzkości oraz po 
gwałceniem wszystkich reguł prawa mię 
dzynarodowego, ale także ciągłą groźbą dla 
współczesnej cywilizacji. /

„3) Uroczyście protestujemy przeciw nie­
ludzkiemu uciskowi ludu polskiego przez 
Rosyę w ciągu bieżącego stulecia, a szcze­
gólniej potępiamy i wyrażamy nasze obu­
rzenie wobec dzikich rzezi i rabowania świą­
tyń przez żołdaków rosyjskich w Kroźach*i 
innych miejscach w Polsce w roku 1893.

„4) Oświadczamy i przyrzekamy, iż zaw­
sze pozostaniemy wiernymi i gotowymi do 
obrony wielkich zasad wolności ludzkiej, za 
które walczył 100 lat temu Tadeusz Ko­
ściuszko i na których oparty jest ustrój pań­
stwowy Stanów Zjednoczonych — i

„5) Odwołujemy się niniejszem do wszy­
stkich miłośników sprawiedliwości i swobo­
dy o sympatyę i pomoc dla sprawy nie­
szczęśliwej Polski —  i dotąd odwoływać
się nie przestaniemy, dopóki niesłychana 
krzywda polityczna roku 1795 nie zostanie 
naprawiona, a Polsce nie będzie przywró­
cone jej dawne miejsce pośród narodów 
św iata.1'

Na wniosek wicegubernatora rezolucye 
te jednogłośnie uchwalono.

Obchód zakończył się odśpiewaniem przez 
uczestników pieśni: „Boże, coś Polskę.*

KRONIKA.
L u A w dniu 25 maja.

A rcyK siąże  K * ro l L u d w ik  wyjeżdża 
3. czerwca wieczorem w towarzystwie mar­
szałka dworu hr. Pajacevisha do Lwowa, 
celem otwarcia w imieniu cesarza powsze­
chnej wystawy krajowej.

Z a p isk i o so b is te . Ks. Adam Sapieha, 
prezes wystawy krajowej, wyjechał na trzy 
dni ze Lwowa.

N a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m ite tu  s ę ­
d z ió w  na wystawie krajowej we Lwowie 
zaprosił namiestnik h r. Badeni w myśl re­
gulaminu dla sędziów.wystawy, hr. Włodzi­
mierza Dzieduszyckiego, który godność tg
przyjął.

O d z n a c z en ie . Profesor filozofii prawa 
i prawa narodów w uniwersytecie Jagiel­
lońskim, dr. Franciszek Kasparek, otrzymał 
order korony żelaznej I I I  klasy.

S in b  panny Ludmili Samólewiczówny. 
córki pp. dr. Zygmunta Samólewicza, in ­
spektora Rady szkolnej krajowej i Jadwigi 
z Terleckich z panem dr. Czesławem Odro 
wąż Waligórskim odbędzie się dnia 2. czer­
wca o godz. 8. wieczorem w kościele 00. 
Jezuitów.

Awans w  b iu r a c h  Tow. w z a je m n . 
u b e z p ie c z e ń . W dyrekcji w Krakowie

gdzie cd wielu lat podczas sezonu kąpielo­
wego ordynuje.

Ś w ię to  B ożego  C ia ła  upłynęło dla 
Lwowian smutno i cicho — przez cały bo­
wiem dzień padał deszcz, odbierając ochotę 
do wszystkiego. Corocznie tak wspaniale 
obchodzona uroczystość kościelna, odbyła 
się wczoraj wewnątrz kościoła katedralnego. 
Celebrował ks. arcyb. Morawski. W presbi- 
teryum zajęli miejsca: namiestnik hr. Bade­
ni, rada miejska z prezydentem Mochnackim 
na czele, członkowie towarzystwa strzele­
ckiego, reprezentanci władz — nawę zaś 
kościoła zapełniła publiczność. W uroczy­
stości wzięły udział dwie kompanie wojska 
i muzyka 55 pp. Popołudniu, mimo słoty, 
przeszło 2000 osób zwiedziło plac wysta­
wy, gdzie przygrywała muzyka wojskowa 
30. pp.

N a p o s ie d z e a ia  R a d y  m ie js k ie j
odbytem w środę, najpierw prezydent Mo­
chnacki odpowiadał na interpelacyę p. Kor­
dysa w sprawie niestósowania się dorożka­
rzy i tramwayu konnego do przepisów ja ­
zdy, poczem dr. Weigel postawił wniosek 
nagły w sprawie drożyzny. Ustawa państwo­
wa z dnia 15. marca 1883 r. nr. dz. u. p. 
postanawia, co następuje: Co do sprzedaży 
drobiazgowej artykułów, należących do nie­
zbędnych potrzeb codziennego życia, dalej 
co do przemysłu kominiarskiego, kanalar- 
skiego, transportowego i przemysłu służby 
publicznej i targowej (w ręku prywatnem) 
mogą być oznaczone ceny maksymalne T a­
ryfy takie mają być nstanawiane na wnio­
sek reprezentacyi gminnej po zawezwaniu 
opinii izby handlowej i przemysłowej i do­
tyczących stowarzyszeń; ważne są aż do 
odwołania tylko dla dotyczącej gminy", Dr. 
Weigel postawił więc wniosek nagły, aby 

i pfrezydyuin magistratu na mocy powyższej 
^uchw ały 'poczyniło odpowiednie kroki. Wnio­

sek ten poparł r. Rewakowicz, sprzeciwił 
się mu zaś p. Natan Mayer, który żądał, 
aby dr. Weigel rozpoczął swą działalność 
od oznaczenia ceny maksymalnej dla lekarzy, 
oraz p. Syroczyński, który dowodził że o- 
znaczenie cen maksymalnych artykułów spo­
żywczych żadnych nie przyniesie korzyści 
ubogiej ludności. Wreszcie na propozycyę 
dr. Małachowskiego wniosek dr. Weigla 
odesłano do sekcyi IV. Przystąpiwszy do 
porządku dziennego, uznała rada za ważny 
wybór Jerzego hr. Borkowskiego następnie 
sprawę kontraktu gminy z firmą Siemens i 
Halske w kwestyi tramwayu elektrycznego 
odroczyła, gdyż drukarnia nie wydrukowała 
jeszcze kontraktu. Dla sprawy kontraktu 
zwołanem będzie na piątek osobne posiedze­
nie rady jniejskiej. Z kolei p. Soleski przed­
stawił wnioski komisyi w sprawie założyć 
się mającej we Lwowie akademii handlo­
wej, a mianowicie, że proponowana akade­
mia handlowa ma być szkołą średnią, rząd 
będzie ją  utrzymywał, a gmina przyczyni 
się odpowiednią subwencyą (3.000 zł.) do 
jej utrzymywania. Również odpowiednie sub­
wencje dałby Wydział krajowy i Izba han­
dlowa. Wnioski te uchwalono. W końcu 
przystąpiono do posiedzenia tainego, na któ- 
rem dr. Gerstman odpowiadał na interpela­
cyę i krytykę czynności swych w radzie 
szkolnej krajowej, w której zasiada, jako de­
legat rady miejskiej.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbę­
dzie się dziś o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym zatwier­
dzenie kontraktu z firmą Siemens i Halske 
o budowę i ruch kolei elektrycznej.

O b w o ła n ie  k r ó la  k u rk o w i go  i m a r  
s z a lk ó w , odbyło sie wczoraj o godz. 4. 
popołudniu na Strzelnicy. Powitany wyslrza 
łami z moździerzy nowy król p. Alfred Dzi­
kowski w towarzystwie marszałków i braci 
strzeleckiej przybył na strzelnicę o godz. 4. 
popołudniu. Po odczytaniu wyjątku z pier­
wszego przywileju nadanego przez króla 
Zygmunta Augusta w r. 1646 Bractwu 
strzeleckiemu, oraz protokołu ze strzelania 
królewskiego, przemówił zastępca prezesa 
p. Ciuchciński wyrażając nadzieję, że nowy 
król wprowadzi do Towarzystwa jedność i 
zgodę , tak, jak  to było dawniej Brać strze­
lecka wzniosła na cześć króla trzykrotny 
okrzyk „niech żyje“, a obwołania p.  Dzi­
kowskiego królem ogłosiło narodowi 12 
salw moździerzowych. Królowi wręczono na­
stępnie insygnia królewskie, poczem p. Oiu- 
chciński przemówił do marszałków pp. A. 
Bieniedzkiego i A. Kunickiego. Marszałkom 
wręczono laski, poczem nastąpiło rozdanie 
premij i nagród strzelcom, którzy brali u- 
dział w strzelaniu królewskiem. Na tern 
skończyła się ta piękna uroczystość, a król 
zaprosił swych podwładnych do wypróżnie­
nia kielichów. Po wniesieniu kilku toastów, 
król i marszałkowie złożyli insygnia i laski 
do skarbca Towarzystwa. O godz. 9. wie­
czorem odbyła się w wielkiej sali uczta, 
dana przez Towarzystwo na cześć nowego 
króla.

P r z e p is y  p o l ic y jn e  z p o w o d a  w y ­
s ta w y . Palenie tytoniu na placu wystawy 
dozwolone jest tylko na czterech ulicach 
głównych, w obrębie parku Kilińskiego, w 
restauracyach i kawiarniach. Niedopałki 
odrzucać wolno tylko do puszek, rozmie­
szczonych w tym celu po placu, w restau­
racyach i kawiarniach do popielniczek. 
W obrębie i w pobliżu pawilonów, tudzież 
w pobliżu wystawy etnograficznej, w pobliżu 
stajen i boiska tytoniu palić nie wolno. 
Psów na plac wystawy wprowadzać nie 
wolno.

D y rc k c y a  k o le i  p a ń s tw , ogłasza : 
W celu zawiadamiania podróżnych o istnie­
jącym i w najbliższej dobie spodziewanym 
stanie powietrza, będą codziennie umieszcza­
ne dotycząca ogłoszenia, począwszy od 1-go 
czerwca w następujących stacyach kolejo­
wych : Lwów, Przemyśl, Nowy Zagórz, Stryj, 
Skole, Ławoczne, Stanisławów, Kołomyja 
Czerniowce. Do tych ogłoszeń dołączane 
będą mapy meteorologiczne, dające ogólny 
pogląd na stan powietrza w całej Europie.

R e w lz y ę  g o d e ł  I n a p isó w  na skle­
pach, wyszynkach, zajazdach i w ogóle miej­
scach publicznych przeprowadzają właśnie 
z zarządzenia prezydenta Mochnackiego, or­
gany magistratu lwowskiego, celem sprowa­
dzenia ich do właściwej miary zarówno pod 
względem językowym, jak etycznym i este­

tycznym. Czynność tę powierzono komisarzo­
wi koaceptowemu magistratu, p. G. L. Dziu­
bińskiemu. Nieodpowiednie, rażące pod 
względem gramatyki i sensu napisy lub go­
dła muszą być do dwóch tygodni przemalo­
wane.

F e s ty n  te c h n ik ó w  urządzony przez 
Towarzystwo tratniej pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie, pizyuióst nadspo­
dziewanie wielki, bo 600 zł. przenoszący 
czysty dochód. Ten tak świetny rezultat za­
wdzięcza „Bratnia pomoc* przedewszystkiem 
łaskawej protektorce feBtynu p. Wandzie 
baronowej Gostkowskiej, małżonce tak ce­
nionego powszechnie prof. Romana br. Gost­
kowskiego. Niezmordowana energia i gorli­
wość, z jaką protektorka festynem zająć się 
raczyła, pozostaną na zawsze w pamięci 
techników lwowskich. Gorliwa protektorka 
miała prawdziwą pomoc w osobach pań, 
które raczyły przyjąć obowiązki gospodyń 
festynu i jako takie czynnie bardzo do tak 
dodatniego rezultatu festynu się przyczy­
niły. Towarzystwo bratniej pomocy składa 
tym wszystkim paniom serdeczne dzięki, 
oraz za bezpłatne udzielenie wybornej or­
kiestry 30 pp. pułkownikowi Oeetkiewiczo- 
wi i wszystkim tym, którzy w jaki kol wiek- 
bądź sposób do powodzenia festynu się 
przy czy nili.

W y c ie c zk ę  to w a rz y s k ą  na Pasieki 
urządza w niedzielę dnia 27 bm. Towarzy­
stwo drukarskie „Ognisko*. W bardzo uro­
zmaiconym programie znajduje się wiele 
niespodzianek. Wstęp 20 ct., bilet familijny 
na 4 osoby 60 ct.

Z k a s y n a  m ie jsk ie g o . Z powodu po­
rządkowania biblioteki, wstrzymanem będzie 
wypożyczanie książek od dnia 26. bm. aż 
do czasu, o którym członkowie Kasyna w 
osobnej drodze powiadomieni zostaną. Za­

rząd biblioteki prosi członków, o zwrócenie 
wypożyczonych książek w terminie 8 dnio­
wym.

W y śc ig i lw o w sk ie . Do dnia 15. bm. 
zamknięte zostały następujęce mianowania 
Dzień I . Niedziela dnia 17. czerwca. Bieg 
III. Nagroda rządowa II. klaBj 4000 ko­
ron. Meta 2400 metrów. P . Józefa Krzy- 
sztofowicza „Kordyan*, hr. Oskara Potoc­
kiego „Dryblas*, p. Feliksa Scazighiny 
„Żart*, hr. StanisławaSiemieńskiego „Cina*, 
spółki J . W. „Pan“, hr. J a n a  Tarnowskie­
go „Kropidło* i „Telimena", p Mścisława 
Zakrzewskiego „Hajdamaka*. Bieg IY. 
sprzedażny. Nagroda Towarzystwa 1600 ko­
ron. Meta 1100 metrów. Rotmistrza hr. Jó ­
zefa Fr. Furstenberga „Drawcan sir" i 
„Murzuk", p. Jana Mazewskiego „Siuprem- 
Zieleniaczek", p. Feliksa Scazighiny „Safe- 
ty“, p. Władysława Schindlera „Otero* i 
P irat", hr. Stanisława Siemieńskiego „Har- 
dzina" i „Yiola", spółki J . W. „Atheist", 
porucznika Wiktora Strzygowskiego „Piper- 
kowska III,* Dzień HI. Wtorek dnia 19. 
czerwca. Bieg I I I . Nagroda rządowa 6000 
koron. Meta 2400 metrów. P . Józefa Krzy­
sztofo wicza „Rogneda", p. Jana Mazew­
skiego „Siuprem-Zieleniaczek", hr. Oskara 
Potockiego „Dryblas*, p. Fel. Scazighiny 

Pearless" i „Puchner", p. W ładysława 
Schindlera „Otero* i „Pirat*, hr. Stanisła­
wa Siemieńskiego „Oma* i „Hardzina*, hr. 
Jana  Tarnowskiego „Smok* i „Szlachcian­
ka*. Bieg IY. Przedświta. Nagroda Towa­
rzystwa 2000 koron. Meta 1800 metrów, 
P. Józefa Krzysztofo wicza „Kordyan* i 

Rogneda", p. Jana Mazewskiego „Siuprem- 
Zieleniaczek*, Oskara hr. Potockiego „Dry­
blas* i „Lita*, p. Feliksa Scazighiny „Żart*, 
hr. Stanisława Siemieńskiego „ćma*, poru­
cznika Wiktora Strzygońskisgo „Cienta*, 
hr. Jana Tarnowskiego „Smok* i „Telime­
na*, p. Mścisława Zakrzewskiego „Haj­
damaka*.

N o w a  s la c y a  te le g r a f ic z n a  otwartą 
zostanie dnia 1. czerwca w Jabłonowie w 
powiecie kołomyjskim.

G m in a  N o w o sz y n  przydzieloną zo­
stała do okręgu sądu powiatowego w Źu- 
rawnie.

P o s z u k iw a n ie  św ia d k ó w . Wiener 
Zeitung zamieszcza obwieszczenie policyi 
wiedeńskiej, mocą ktorego władze zapewnia­
ją zupełną bezkarność tym osobom, które 
padły ofiarą szalbierstw międzynarodowej 
bandy fałszerzy banknotów : Schapiry,
Herza, Ferga, Adelsteina, Baumgartnera i 
Sary Salinger. Osoby dotyczące, winne się 
zgłosić u sędziego śledczego lub u innej 
władzy, a nawet mogą się zgłosić w każ­
dym posterunku żandarmeryi. Chodzi o 
dokładne odkrycie manipulacji tej bandy 
oszustów. Ofiary pochodzą przeważnie z Ga- 
licyi.

P r z y t r z y m a n y  w K ra k o w ie  Grze­
gorz Cnoma yel Chomik, przejrzywany o 
wymordowanie w r. 1881 rodziny Korke- 
sów, przystawiony został do Lwowa i od­
dany policyi, która zajęła się zbauaniem 
sprawy. Z dochodzenia okazało się, że mor­
dercą Korkesów nie mógł byó w żaden 
sposób Choma, ten bowiem —  jak to 
stwierdzają akta urzędowe — w tym wła­
śnie czasie, kiedy spełniono morderstwo, 
siedział w więzieniu.

S t r o jk  wybuchł w cegielniach podgór- 
ukicii i płaszowskich pod Kiakowom. Część 
strejkujących robotników przeprawiła się 
przez Wisłę, w celu porozumienia się z ro­
botnikami w cegielniach zwierzynieckich i 
przegorzalskicb co do zaprzestania robót. 
Również i tam około 30 robotników wstrzy­
mało się od p racy ; nie dopuszczali się 
wszakże strejkujący żadnych gwałtów wobec 
pracujących. Wysłany do Zwierzyńca ko ni- 
sarz policyi uspokoił robotników, jedni ro­
zeszli się do cegielni, drudzy do Podgórza 
i Płaszowa, skąd przybyli. Wobec komisa- 
sarza przedstawiali robotnicy swoje położe­
nie twierdząc, iż za wyrobienie 1.000 ce­
gieł otrzymują 2 zł. Stosunek jest taki, że 
pracując od g. 3 rano do g. 10 wieczór 
robotnik zarobić może najwyżej 80 ct. do 
1 zł. Wkrótce potem dyrektor policyi p. Ko- 
rotkiewicz objechał wszystkie cegielnie, za­
chęcając robotników do spokojnego zacho­
wania się; poczem robotnicy wrócili do 
swych zajęć.

E k sp lo z y a . W Ktakowie z kolejowych 
magazynów frachtowych przenosili więźnio - 
wie wojskowi pod nadzorem frajtra Falkow­
skiego z 29 pp. przesyłki wojskowe na 
wozy. Przed magazynem stały puste beczki 
ze spirytusu, niezaszpuntowane. Falkowski 
zapalając papierosa, rzucił ze żartu płonącą 
zapałkę do jednej z beczek, nie przewidu­
jąc smutnych następstw. Ogień zapałki wy­
wołał eksplozyę gazów wewnątrz beczki, 
rozsadził ją, poszarpał klepki i obręcze,

Kościuszko nad Sekwana.
( ± 7 © © — i e i s ) .

(C iąg dalszy.)

P ew n eg o  razu  L ebrnn , odw ołany  ohw i- 
low o do  B onapartego , pow róoił z w esołą 
tw a rz ą  i rzek ł z p rzycisk iem  do Kośoiu- 
s e k i : „C zy w iesz jen e ra le , że  p ie rw szy  
k o n zu l m ów ił o to b ie?*  — „A  j a  — 
b rzm ia ła  odpow iedź zag ad n io n eg o  — 
j a  n ie  m ów ią n ig d y  o n im ..."

O d teg o  też ozasu p rzes ta ł byw aó  
u  L eb rn n a , a g d y  ten że  w y m aw ia ł m n 
ż a rto b liw ie  to  usuniąo ie  się, rzek ł K o- 
io iu sz k o : „Jesteśo ie  w szyscy te ra z  ta k  
św ie tn i, iż  j a  w  ty m  liohym  m oim  
n b io rze  n ieg o d z ien  je s te m  m iędzy  w a­
m i się  m ieścić, an i też  roszozę sobie 
żad n eg o  p raw a  do św iata...*

S tro n ił  K ośoiuszko  n ie ty lk o  od  fi­
g a r  rządow yoh , a le  i od  w łasn y o h  
ziom ków , k tó rz y  po  ro k u  1802, po 
zaw aro iu  pokoju w  A m iens, w zna- 
ozn ie jsze j liczb ie  p rz y b y w a li  do P a ry ­
ża. P o d o b n o  m in is te r  po lioy i Fouohó 
o s trz e g ł go, iż  b y w a ją  w  je g o  dom u 
osoby ta k  zn ak o m ite , iż n ik t  b y  ioh 
n ie  p o sąd z ił o szp ieg o stw o ... Z te g o  
te ż  pow odu  K ośoiuszko s trz e g ł  się  
bardzo  p iln ie  z w yj aw ie n ie m  sw ego

zdan ia , k tó re  w y g łasza ł zaledw o w za - 
u fan em  k ó łk u . N ieraz  też  p ro s ił sw y ch  
n a jb liż szy ch  o m ilczen ie , d o d a jąc  z 
c ie rp k im  u śm ie c h e m : „...bo nasi są  tak 
p ró żn i, iż g o tow i z próżnośoi oo n a j­
g o rszeg o  n a  sieb ie  sam ych  w ygadać...*  
Z am k n ię ty  w sobie  n ig d y  p raw ie  o 
sw ej d z ia ła ln o śc i n ie  m ów ił, w y raża ł 
się  o ile  m ożności lak o n iczn ie . Mimo- 
to  je d n a k  zachow ał cafą żyw ość nozuć 
i sk ło n n y m  by ł do roz rzew n ien ia . Do­
ro czn e  ze b ra n ia  w d n iu  im ien in  K o­
śc iu sz k i, lubo  się  od n ich  w y m aw ia ł, 
p rz y b ie ra ły  ta k  pod w zg lędem  ilości 
ja k o te ź  o h a ra k te ru  uozestn ików  zna* 
ozenie p u b lic z n y c h  obohodów. Zaoho- 
w anie się  K ośo iuszk i podczas ty c h  se r­
d eczn y ch  m an ife s ta c y j sch a rak te ry zo ­
w a ła  b a rd z o  tra fn ie  p o d ró żn io zk a  an ­
g ie lsk a , p a n n a  W illiam 8 p isząc , iż  Ko­
śo iuszko  „zd a je  się  ża ło w ać , że p ię ­
k n e  o zy n y  p o tę p ia ją  w ie lk ioh  ludzi 
n a  sław ę* ...

O d ro k u  1801, choąo u n ik n ą ć  n a ­
trę tn y c h  o d w ied z in , p rz e n ió s ł się K o­
śc iu szk o  do B e rv ille , posiad łośc i w ie j­
sk ie j Z e ltn e ra , po ło żo n e j w  oko lioy  
F o n ta in eb leau . B aw iąo  się  m a te m a ty k ą , 
szo zeg ó ln ie jsze  s ta ra n ie  pośw ięcał g o ­
sp o d a rs tw u  i  b o tan ioe . D la  ro z sz e ­
rz e n ia  sw yoh  w iadom ośoi zw ied za ł k i l ­
k a k ro tn ie  in s ty tu t  a g ro n o m iczn y  w 
H ofw iilu , b y  k o rz y s ta ć  B poozyn io- 
n y c h  tam że  dośw iadozeó .

P o siad ło ść  B ery ille , oddalona  o dw ie

m ile od F o n ta in e b le a u , nazw an a  p rzez 
n iek tó ry o h  biografów  K ośo inszk i pom - 
p a ty o zn ie  zam kiem , b y ła  zw y k ły m  fo l­
w ark iem , p rzy leg ły m  do w si M ontiguy . 
Z e  w si w iod ła  do fo lw ark u  droga w y­
sa d zan a  k asz tan am i i  lip am i, a  tn ż  
p rzed  b ram ą  w iodąoą n a  dz iedz in iec  
szu m ia ł p ię k n y  w odospad, u rządzony  
n a  sz tnoznym  k ana le . F o lw ark , próoz 
n iew ie lk io h  zabudow ań  gospodarozyoh, 
sk ład a ł się z p ię tro w eg o  dom u m ie­
szkalnego  i  z in n eg o  o b szern ie jszego  
b u d y n k u , służącego  z a  m ieszkan ie  d la  
służąoyoh. T a k  p rzy n a jm n ie j p rzed s ta ­
w iało  się  B ery ille  w w iele  la t później, 
około ro k u  1860. W łaśoioielem  B ery ille  
b y ł w ów ozas n ie ja k i p. B ou tard , ozło- 
w iek  ju ż  w iekow y, k tó ry  m im o kon ie- 
cznyoh u lepszeń  zap ro w ad zan y ch  w  swej 
posiad łości, s ta ra ł s ię  o zachow anie 
śladów  p o b y tu  w tern m iejsou  K ośo iu ­
szk i i up rze jm ie  p rzy jm ow ał tu ry s tó w  
polskioh, p rzybyw ająoyoh  w  te  s tro n y .

A , to  w asz N apoleon 1 — m ów ił o 
K ościuszce, op ro w ad za jąc  P o laków  po 
Beryille. W sp om ina ł p rzy tem , że m ie­
szk ań cy  ty o h  okolio n ie ra z  z u w ie lb ie ­
niem  opow iadali m u o Kośoinszoe i  o 
rodz in ie  Z eltnerów . W eso ły  i  p ięk n y  
pokój n a  p ię trz e  w skazyw ał B o u ta rd  
ja k o  m ieszkan ie  K ośo inszk i, a  w n im  
slu p  żelazny , podp ie ra jąo y  pu łap , u s ta ­
w io n y  rzekom o p rzez sam ego  N aczel­
n ik a . W  ty m  też  poko ju  m ieśoiła się 
szafa , w  k tó re j chow ał gosp o d arz  p a ­

m ią tk i ofiarow ane sobie  p rzez polskioh 
podróżników . M iędzy in n em i z n a jd o ­
w ała się tu  litog rafiozna  p o d o b izn a  K o­
śc iuszk i , pozostaw iona p rzez M ickiew i- 
oza. P am ięć  K ościuszk i w  ow ym  c za ­
sie tk w iła  jeszcze  dość żyw o w śród 
ludnośo i okolicznej. W  pob lisk ie j wio- 
soe G en ev ray e  ż y ł jeszoze  siedm dzie- 
sięo io letn i ojoiec J T h ib a u t, k tó ry  jak o  
m łody ch łopak  s łu ż y ł n ieg d y ś  n K o­
śoiuszki, pom agająo  m u  w p racy  w  o- 
g rodzie . W edług  opow ieśoi staroa, K o ­
ściuszko by ł bardzo  dobrym  panem . 
Z grom ien ie  o strze jszem i w y razam i, k tó ­
re  w szakże n ig d y  godności człow ieka 
n ie  p o n iża ły , leoz p rzem aw ia ły  do p rze­
ko n an ia , by ło  u n ie g o  n ajo ięższą  ka rą . 
R az  ty lk o  —  m ów ił s ta ry  T h ib a n t — 
nporozyw em  k łam stw em  ta k  dokuczy ł 
K ościnszoe, iż  dosta ł od n iego  poliozek. 
C hłopak, g d y b y  g rom em  rażony , p ad ł 
do s tóp  N aozeln ika , k tó ry  po p rzy zn a ­
n iu  się  p rzestępoy  do w iny , do serca 
go  p rz y tu lił , tłóm aoząo, że  ty lk o  d la  
jeg o  w łasn eg o  d o b ra  m nsia ł się  uoieo 
do ta k  gw ałto w n ej kary ... Cześć d la  
N aozeln ika  b y ła  tak  w ie lk ą  w śród tej 
ludnośoi, iż  jn ż  za  rządów  L u d w ik a  
F ilip a  noszono się  z m y ślą  nozozenia 
jeg o  pam ięo i u roozystym , oorooznym  
obohodem . P rz y g o to w a n o  w szy stk o  do 
tego . U sy p an o  w zniosłą  m ogiłę, zasa­
dzono n a  n iej k w ia ty , leoz rz ą d  n ie  z e ­
zw olił n a  te n  obchód. „Z w szystk ioh  
więo zaohodów  do te j fety* — pisze

K azim ierz  R adecki w  sw yoh w spom nie­
n ia c h  z B erville  — „sam a je d y n ie  m o­
g iła  rzę s is tem  kw ieciem  porosła, n a  
w spom nien ie  czoigodnego m ęża do dziś 
została. W id ać  że  w yższe w yrok i do­
zw ala ły  n a  uozozen ie  p am ią tk i K o­
śc iu szk i w znosić ty lk o  pom nik i z zie­
m i, k tó rą  on  pod ro d z in n em  n iebem  
aż do ty le  nkoohał, że g a rść  je j n a  
sw ojem  serou  donosił aż do śm ieroi*.

W raoając do p ierw szyoh  la t  b ieżą- 
oego w ieku , n iepodobna zam ilozeó, iż 
m im o u k ry o ia  w w iejsk iem  zaoiszn , n ie  
uszedł K ościuszko  oszozerozyoh z a rz u ­
tów  zaw istn y ch , k tó rz y  tw ie rd z ili, że 
płaoono m u ta jn ie  p en sy e  to  ze s tro n y  
P ru s , to  znów  ze s tro n y  F ra n o y i. B li­
sk ie  w y p ad k i w ykaza ły  n iebaw em  całą  
bezzasadność ty ch  oszozerozyoh oska­
rżeń.

W  je s ie n i 1803 ro k u  żąd n eg o  spo­
ko ju  i c iszy  N ao ze ln ik a  p rz y k re  cze­
kało  przejśoie. P rz y b y ł w ow ym  czasie 
do P a ry ż a  A dam  P o n iń sk i, k tó ry  czu- 
jąo  się  d o tk n ię ty m  w zm ianką, ja&ą Só- 
g u r  o n im  uozyn ił w  sw em  d zie le , w y­
stosow ał w  d n iu  3. lis to p ad a  t. r. lis t 
do K ośoinszki, z żąd an iem  odpow iedzi 
dok ładne j, k tó ra b y  m n posłnży ła  ja k o  
św iadeo tw o  i po łoży ła  konieo „m owom  
g łupioh , rów n ież  ja k  osób ź le  u w iado­
m ionych*.

W  p iśm ie  tern, w  k tó rem  P o n iń sk i 
pełen  ohełpliw ośo:. opow iadał sw e za ­
s łu g i w ojenne, n ie  brak ło  rażąoyoh  b łę­

dów  geografioznyoh i n iedokładnośoi. 
W spom inał w n iem  c iąg le  P o n iń sk i o 
B u g u  m iasto  o W iep rzu , n ie  w y m ie­
n ia ł  m iejsca, w  k tó rem  m n  doręozono 
rozkaz  K ośoiuszki, a n i też  k ie ru n k u  
sw ego  poohodu. W id o o zn ie  lis t te n  b y ł 
p isa n y  raczej d la  obałam noen ia  o p in ii 
publioznej, n iż  w  ohęoi u z y sk a n ia  p rzy - 
ohylnego  św iad ec tw a K ośc iuszk i. I e 
po ra z  p ie rw szy ; z re sz tą  P o n iń sk i u s i­
łow ał z  sieb ie  z rzu c ić  odpow iedzialność 
za  pogrom  m aoiejow ioki.

J a k  sam  w  liście do K ośo inszk i 
w spom inał, s ta w a ł bezpośredn io  po po- 
w rooie do W arszaw y  w  p a ź d z ie rn ik a  
1794 r. p rzed  sądem  w ojennym , k tó ry  
go  od w szelk ich  za rzu tó w  uw oln ił. 
(D z iw n y m  w szakże zb ieg iem  okoliczno­
ści badaoze te j dziejow ej epok i d o ­
ty ch czas n ie  zdołali s ię  spo tkać  z  a k ta ­
m i lu b  ohoćby z ś lad am i teg o  procesu). 
P o  ra z  w tó ry  oozyszozał s ię  z za rzu tu  
zd rad y  książę  je n e ra ł w e L w ow ie  w  r. 
1795, dokąd  p rz y b y ł z p o czątk iem  k a r ­
naw ału . Z razu  p a trz a n o  n a  n iego  
z ukosa , u n ik a n o  je g o  w iz y t w  w ięk - 
szyoh dom ach, m łodzież s tro n iła  od 
P o n ińsk iego .

(0 . d. n .)
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przyczem stojący opodal więźniowie zostali 
poranieni. Rannym udzieliło pogotowie To­
warzystwa ratunkowego opatrunku, poczem 
odprowadzono ich do szpitala garnizono­
wego.

I&ośclnszkowska roezu ica. Z B r z e -  
i a n  donoszą nam : Dnia 2. i 3. bm. świę­
ciliśmy w Brzeżanach setną rocznicę pow­
stania Kościuszki. W pierwszym dniu rano 
salwy moździerzowe oznajmiły mieszkańcom 
grodu Sieniawskich rozpiczęcie święta naro­
dowego wzywąjąc wszystkich do zebrania 
się na rynku przed pomnikiem króla Jana 
III. Sobieskiego, pięknie przystrojonym i 
przed bramą gimnazyalną. gdzie wśród świa­
teł i zieleni widniał portret Kościuszki, a 
nad nim rozwieszony sztandar z białym or­
łem i wymownym napisem „Żywią i bro- 
n ią“. Urządzeniem tej pięknej dekoracyi za­
jęła się młodzież gimnazyalna. Stąd ruszył 
pochód przez ulice miasta przy odgłosie m u­
zyki i z pieśnią na ustach. Następnego dnia 
rano zebrały się wszystkie stowarzyszenia i 
cechy, straż ogniowa ochotnicza, „Sokół11, 
reprezentacje władz autonomicznych i mnó­
stwo ludu z pobliskich wiosek na rynku 
przy pomniku króla Jana III. Sobieskiego, 
skąd udano się na nabożeństwo do kościoła 
farnego, które solennie odprawione zostało 
przez proboszczów wszystkich trzech obrząd­
ków. Po nabożeństwie przemówił ks. Bauer, 
który na tle historycznem ówczesnych sto 
sunków, nakreśliwszy życie i czyny Kościu­
szki wezwał obecnych do naśladowania go 
w czystej i szlachetnej miłości ojczyzny, po­
czem rozdano wieśniakom książeczki i o 
braski z wizerunkiem Kościuszki. Równo­
cześnie odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
synagodze. Z kościoła ruszono procesyonal- 
nym pochodem na przedmieście Chatki, gdzie 
poświęcono kaplicę, zbudowaną przez kółko 
rolnicze pod wezwaniem Królowej Polski 
Matki Boskiej Częstochowskiej na pamiątkę 
setnej rocznicy przysięgi Tadeusza Kościus;' 
ki, przyczem przemawiali ks. kan. Solecki i 
przewodniczący Kółka rolniczego p. Józef 
Gąsiorowski. Stąd udali się uczestnicy na 
ulicę Lwowską, gdzie nastąpiło uroczyste o- 
twarcie ulicy Kościuszki. Na zakończenie 
dnia tego uroczystego odbył się wieczorek 
muzykalno-dramatyczny —  w sali kasyna 
mieszczańskiego, pięknie zielenią i godłami 
narodowemi przybranej; który dzięki nie­
strudzonej pracy prezesa Tow. muzycznego 
p. Hillbriehta wypadł bardzo pięknie. Oświe­
tlenia miasta nie było ; natomiast komitet 
obywatelski odniósł się do mieszkańców m ia­
sta z prośbą o nadsyłanie dobrowolnych 
datków na cel fundacyi imienia Kościuszki. 
Zebraną kwotę 95 złr. 76 ct. odesłał komi­
tet na cel wspomniany.

N adużycie broili. W Nowym Sączu 
w niedzielę 20. bm. zaczepił podchmielony 
czeladnik rzeźniczy podoficera 20 pułku pie­
choty, za co tenże po trzykroć tak silnie 
zranił go bagnetem, że czeladnik dotąd bez 
przytomności leży w szpitalu miejskim i 
niewiadomo, czy pomoc lekarska zdoła za­
chować go przy życiu.

Zt insta. Z Wiednia donoszą pod dniem 
23. bm.: Deputowany Kaiser, który poprze­
dnio otrzymał list z pogróżkami z powodu 
wniesionej przez niego interpelacyi w spra­
wie towarzystwa asekuracyjnego „Riunione 
Adriatica", napadnięty został dziś rano w 
chwili, kitdy wychodził z mieszkania na 
Karolinengasse przez dwóch ludzi, uzbrojo­
nych w bizuny. Kaiser zdołał odeprzeć u- 
derzenia. Jeden z napastników uciekł. Dru- 
gitgo z nieb, urzędnika towarzystwa, Adolfa 
Politzera aresztowano i odstawiono do sądu 
karnego.

N o w e n a ru s z e n ie  g r a n ic y  p rz e z
W ęgrów . Do piśm krakowskich donoszą 
z Zawoi pod Babią Górą, że zarząd leśny 
ze Starej Wody, miejscowości znajdującej 
się po stronie węgierskiej, obsadził częśó 
pasu gianiczuego sadzonkami drzew na 
Babiej Górze za Czarną Halą. Jest to no­
we bezprawie naszych sąsiadów, którzy d- 
źruieleni sukcesami przy Morskiem Oku, 
apetyt swój posuwają coraz dalej. Zarżą 
dóbr arcyksiążęeych w Zawoi poczynił słu­
szne kroki, ażeby bezprawiu temu zapo- 
biedz.

E pilog  aresztow ań w W arsrawie
w dzień rocznicy powstania Kilińskiego roz­
grywa się właśnie przed sądem — jak do­
noszą z Warszawy do Gaz. Tor. „Jak do­
tychczas wydano wyroki i zastosowano je 
do kategoryi pierwszej i drugiej studentów 
uniwersytetu, biorących udział w manife- 
staoyi. Do kategoryi pierwszej, czyli tych, 
którzy mieli urządzać manifestacyę i to nie- 
tylko tę, ale wszystkie inne, zaliczono czte­
rech studentów: Zielińskiego, Michałow­
skiego, Kozubowskiego i czwartego, którego 
nazwiska nie znam (wszystkich z wydziału 
lekarskiego). Tych rzekomych przywódzców 
wyrokiem administracyjnym skazano do Pe- 
tropawłowska na lat pięć. w  wykonaniu 
tego wyroku, skazanych w niedzielę prze­
wieziono do cytadeli, skąd dopiero będą od­
stawieni do Petropawłowska. Ze skazanymi 
rodzinie dozwolono się widzieć tylko przez

fów zaliczonych do kategoryi drugiej, to 
jest takich, którzy nieraz mieli brać udział 
w manifestacjach, ale me urządzali ich, 
w liczbie czterdziestu relegowano z uniwer­
sytetu warszawskiego z prawem w u|pienia 
do innych uniwersytetów w car6 wie po 
upływie lat pięciu; na ten przeciąg ci 
naznaczono im rozmaite miejsca poby 
głębi carstwa. Pozostała się zatem jeszcze 
kategorya studentów trzecia i czwarta, ja- 
koteż wszystkie kategorye osób prywatnych. 
Do kategoryi trzeciej zaliczono tych, którzy 
brali udział w manifestacji ostatniej, a są 
już zapisani jako „patryoci“, a do czwartej 
należą ci, którzy brali udział w manifesta 
cyi ostatniej, lecz nie są notowani u żan- 
darmeryi".

Z t u r f a .  Wyścigi letnie rozpoczęły się 
w Wiedniu we wtorek. W dniu tym zwy­
ciężyły BVincsi“ hr. Wenckheima, „Ca- 
lypso“ Egyediego, „Vicomtesse8 Szemere’a, 
BAlegretta“ Apponyiego, „Czobor8 Uech- 
tritza, „Turul8 Auersperga i „Don8 Ha-
lasy'ego.

A n g n s t S c h c lle n b e rg  znany w 
s z e r o k i c h  kołach bankier i  finansista zmarł 
nagle dziś rano we Lwowie.

Grłosy publiczności.
F Jn m e  20. maja 1894. Przed kilku 

dniami przejeżdżając przez Fiumę, byłem

obecności żandarmeryi. Studen-

przypadkowo świadkiem niezwykłej uroczy­
ści, której mimowoli stałem się uczestnikiem. 
Odbyło się tu poświęcenie chorągwi śpie­
waków, przyczem był zjazd kilkutysięczny 
śpiewaków z różnych stron monarchii. Po 
ceremonii poświęcenia, udało się kilka set 
śpiewaków do fabryki koniaku firmy P f a u  
& Comp. ,  gdzie na cześć gości urządzono 
wielką biesia ię, co dla obcych było tern 
milsze, ile że wszystkie kawiarnie i restau- 
racye były przepełnione.

Sekstet waltornistów budapeszteńskiej o- 
pery nadwornej dmąc w fanfary zajechał do 
fabryki omnibusem elegancko dekorowanym, 
zaprzężonym czwórką. U bramy witali go­
ści właściciele firmy, poczem wprowadzono 
nas do wnętrza, gdzie muzyka wojskowa 
pułku p. nr. 79 przegrywała bezustannie 
przez cały czas naszego pobytu. W imponn- 
jących olbrzymich salach dekorowanych te­
raz zieienią i rozmaitymi egzotycznymi kwia­
tami, — mieszczą się tysiące hektolitrów ko­
niaku, w rozmaitjch kufach ozdobnymi wi­
nietami zaopatrzonych, na których wiek, po­
chodzenie i szczególne właściwości szlache­
tnego trunku, każdy mógł wyczytać.

Na prawem skrzydle między olbrzymie- 
mi kufami stały prześliczne palmy, których 
piękne liście osłaniały wizerunki cisarzj i 
cesarzowej.

Na lewo znajduje się olbrzymia szklana, 
sala, w której zazwyczaj beczki robią toale­
tę... (i beczki są tam elegantkami !)

Z tego olbrzymiego magazynu lub ra­
czej ze środka tylko po usunięciu beczek 
urządzono wspaniały bufet z zimną przeką­
ską i winami węgierskiemi, włoskiemi i 
szampanem... wreszcie z kufy olbrzymiej z 
tablicą „Nr. 99“ — na której siedzi wielki 
czarny szczur... traktowano nas koniakiem 
w maleńkich kieliszeczkach... ale koniakiem. 
Gdybyż kiedy w chorobie rzeczywiście do­
stać takiego koniaku!!

Wśród gości widziałem wiele destojnyeh 
osób, posłów na 6ejm prezydenta trybunału 
sądowego z Pesztu , prezydenta finansowej 
dyrekcyi itd. Pierwszy toast wygłosił p. J. 
Pfau junior, witając w prześlicznej przemo­
wie licznie zebranych gości i wyrażając ra­
dość, że tak dostojne i liczne grono widzi 
w swym zakładzie. Poczem wśród licznych 
tyastów przez kilka godzin zabawialiśmy się 
jak najprzyjemniej.

Sztuki piękne.
* Z teatru . We środę rozpoczęła na 

naszej scenie szereg występów gościnnych 
p. Aleksandra Ludowa rolą Magdaleny w 
dramacie Sudermanna „Gniazdo rodzinne14. 
Pani Ludowa, z domu Kobylańska, jest 
Lwowianką. Odebrawszy staranne wycho­
wanie, poślubiona została baronowi Liide. 
Po śmierci męża wstąpiła na scenę hrab. 
Skarbka we Lwowie, szukając na niej z po­
czątku karyery wokalnej. Wnet jednak mło­
dziutka artystka przeszła do komedyi, a ze 
Lwowa przeniósłszy się do Krakowa, po 
roku już debiutowała w Warszawie. Było 
to w r. 1883. Występ w „Pomyłce14 roz­
strzygnął o jej losach; Ludowa zajęła od- 
razu pierwszorzędne stanowisko w zakresie 
salonowo - konwersacyjnym oraz zalotnic w 
szerszym stylu. Ciągły postęp w sztuce 
aktorskiej, rozwijające się zalety dykcyi i 
gry ruchów, celujących wytwornością manier, 
posuwa Llidową po szczeblach komedyi sa­
lonowej, a rola pani d’Ange w „Półświatku“ 
decyduje o jej pierwszorzędnem na scenie 
stanowisku. Artystka salonowa przekroczyła 
szybko granice, dzielące komedyę od dra­
matu: Magdalena w „Gnieździe rodzinnem“ 
postawiła Liidową w rzędzie pracowniczek 
dramatu szerokiego stylu. Publiczność nasza 
przyjęła artystkę warszawską bardzo ser­
decznie, prawie owacyjuie. Gra p. Ludowej, 
pełna interesujących szczegółów, jej dekla- 
macya i ruchy, pojęcie i konsekwentne prze­
prowadzenie całej roli, przykuwały uwagę 
widzów, którzy gorącemi oklaskami dzięko­
wali artystce. Dziś przedstawi się nam pani 
Liide w najlepszej swej roli pani u’Ange 
w „Półświatku*.

P. Kwiecińskiego, który po dłuższym 
urlopie po raz pierwszy w środę wystąpił 
na seenie, witała publiczność bardzo życzli­
wie, dając tem wyraz swej wielkiej sympa- 
tyi dla tego artysty.

1 'e ip c rlo a r teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś w piątek drugi gościnny wy­
stęp pani Aleksandry Ludowej, artystki te­
atrów warszawskich „Półświatek8 komedya 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna. J u ­
tro w sobotę „Trubadur44 wielka opera w 
5 aktach Verdi’ego. Drugi gościnny występ 
p. Szlafenberga. Leonową będzie pna Kru- 
szelnika, Azuceną pna Strassernówna, Luną 
p. Górski, Fernandem p. Kowalski. W nie­
dzielę wieczorem „ F lirt“ komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Trzeci gościnny 
występ pani Aleksandry Ludowej artystki 
teatrów warszawskich. W teatrze letnim co­
dziennie przedstawienia prestidigitatora p. 
Thorna.

* IV. koncert „L nln l8 zgromadził 
wczoraj w sali „Sokoła44 wcale liezną pu 
bliczność. Do uświetnienia koncertu najbar­
dziej przyczynił się znany zaszczytnie piani­
sta p. PolIak świetnem odegraniem własnej, 
bardzo pięknej „Mazurki11, Straussa-Taussi- 
ga „Valse-caprice“ i dwóch dodatków nad- 
ffrogramowycli. p 0(p mistrzowskiemi palcami 
p. Po a a fortepian zdaje się żywem prze­
mawiać słowem do dusz i serc słuchaczy. 
Pau Pollak akompaniował również do śpie­
wu p. Sackowr i produkcjom chóru miesza­
nego i damskiego. Z produkcyj chóru mie­
szanego a capella najlepiej wypadła „Pieśń 
o chrząszczu majowym14 Schrottera. Na za­
kończenie odśpiewał dzielny chór męski 

Chór pielgrzymów11 z Tannhausera, „Kra­
kowiaka8 Grossmana 1 „Marzenie8 Szopena- 
Maszyńskiego.

Pomnikowe dzieło,
(8 . P.) Pomnikowej wartości dzieło 

wzbogaciło w tych dniach lltera 
szą dziejową. Nakładam Muzeu 
dowogo w Rapperswylu opuściła 
kowie potężnych rozmiarów księga i 
691 IV.), pt. „Kościuszko, Życiorys z do­
kumentów wysnuty przez K

J e s t  to pierw sza, krytyczna praca o 
życiu i działalności racław ickiego boha- 

•te ra . Z przykrością bowiem wyznać fl»®

przychodzi, że żadna z dotychczas wy­
danych książek, zaw ierających życiorys 
Kościuszki, nie odpow iadała wymogom 
nowoczesnej wiedzy h isto rycznej, żadna 
nie była wolną od zm yślonych epizodów, 
żadna nie daw ała jasnego  poglądu na 
całokształt idealnej postaci Naczelnika 
insurekcyi 1794 roku. Rzecz dziw na a 
jednak  prawdziwa, Kościuszko, ta  postać 
będąca przedm iotem  uw ielb ien ia całego 
narodu polskiego, oprom ieniona sław ą 
bohaterską na obu półkulach św iata, był 
osobistością najm niej znaną, że pom inie 
my czyny jego dokonane w roku 1794, 
lub anegdoty, które pow tarzane n ieskoń­
czoną ilość razy, świadczą w praw dzie o 
popularności, otaczającej postać Kościu­
szki w wyobraźni ludu, niem niej jednak  
nie grzeszą autentycznością. P ierw szym , 
jak wiadomo, biografem  Kościuszki był 
Niemiec, K arol F a lkenste in  i jego  też 
dzieło, o ile przez tłóm acza n ie  zostało 
oszpecone niestosow nym i dodatkam i, naj- 
cenniejszem  do tej pory było źródłem  
do biografii N aczelnika. Nie dorównali 
mu pod w zględem  ścisłości ani sędziwy 
Franciszek Rychlicki, lubo z fanatyeznem  
niem al usposobieniem  kreślący dzieje ży­
wota Kościus ki, an i też jen e ra ł P asz­
kowski, który jako kuzyn i spadkobierca 
N aczelnika, pow inien był rozporządzać 
obfitym m ateryałein do przedsięw ziętej 
przez siebie biografii. W wszystkich 
tych dziełach pow tarzają się jedne  i te 
sam e błędy i niedokładności, dzięki któ 
rym naw et co do najbliższego rodzeń­
stw a Tadeusza przeróżne istn ia ły  w ąt­
pliwości i wersye.

K res tej niepew ności położyło po ja­
wienie się dzieła o Kościuszce, którego 
ty tu ł u wstępu n in iejszego artykułu  przy­
toczyliśmy. Dzieło to, lubo z pewnych 
powodów w ydane bezim iennie, niem niej 
jednak  zasługuje na  m iano pom nikow e­
go. Autor, prócz źródeł drukow anych, 
oparł swą pracę na  dokum entach, po­
w stających po części w posiadaniu pani 
M aryi z E stków  W isłockiej w Ł yszczy- 
cach, po części zaś złożonych w K rako­
wie i w R appersw ylu. D ołączona do 
dzieła tablica genealogiczna wywodzi 
rodowód Kościuszki od K onstantego, syna 
Teodora, sędziego i horodniczego w K a­
m ieńcu litew skim . Od „pana K ostiuszki 
Fedorow icza8, w ym ienionego w doku­
m en tach  wielkoksiążęcych w la tach  1509 
i 1546 pochodzi Tadeusz Kościuszko. 
N iepodobna nam  wdawać się choćby w 
najbardziej pobieżne streszczenie książki 
p. K. k tóra  treścią  swą zasługuje na to, 
by się z n ią  zapoznał każdy Polak, zali­
czający się do klasy w ykształconej. Z ob­
szernego przeto rozdziału, zaw ierającego 
dzieje rodu Kościuszków, wyjmujemy j e ­
dynie ten szczegół, iż rodzina ta  zali­
czała się pierw otnie do wyznawców Ko­
ścioła greckiego oraz że w pierwszej po­
łow ie siedm nastego wieku przyjęła kato­
licyzm. N aczelnik m iał dwie s io stry : 
Annę  (Estkow ą) i K atarzynę (Żółkow­
ską), tudzież b ra ta , Józefa, zm arłego w 
roku 1789. Trzy pierw sze rozdziały swej 
pracy („R ód8, „R odzice11, „Dziedzictwo 
dwu braci44) poświęca autor opisowi ro ­
dzinnych i domowych stosunków  Ko­
ściuszków - Sieehnow ickich. W rozdziale 
czw artym  („"Wychowanie*) kreśli dzie­
cinne i chłopięce lata Tadeusza, pobyt 
jego  w szkołach i w korpusie kadetów, 
wreszcie studya zagranicą. Rozdział na- 
stępny („Spraw y m ajątkowe i sercowe 
w roku 17751')  zaw iera ciekawe w yja­
śnienie tyle opiewanego stosunku K o­
ściuszki z Ludw iką Sosnowską, później­
szą Lubom irską, zaś służba am erykańska 
N aczelnika stanow i przedm iot opow iada­
nia w rozdziale szóstym . „S ielanka Sie- 
chnow icka8 (rozdział siódmy) zaznajam ia 
znów czytelnika z nieznanym i dotychczas 
szczegółam i z życia Kościuszki w okre­
sie la t 1 7 8 5 - 1789, pobytu jego na wsi, 
staran ia  6ię o służbę w wojaku R zeczy­
pospolitej. K am pania 1792 roku w ypełnia 
treść rozdziału ósmego, podczas gdy tu ­
łaczka za gran icą i przygotow ania do 
pow stania stanow ią ram y ustępu dzie­
wiątego, p. t. „Za g ran icą.44 Opis działań  
N aczeln ika w roku 1794 zajm uje n a tu ­
ralnym  rzeczy porządkiem  znaczną część 
książki (str. 289— 454), jakkolw iek autor 
skupia, o ile możności, swe opowiadanie 
koło osoby Kościuszki. „N iew ola8 i „Tu- 
łaetw o dw udziesto letn ie44 —  oto tytuły 
końcowych rozdziałów książki, pisanych 
z zdum iew ającą ścisłością i znajom ością 
przedm iotu, a zarazem  w sposób niezwy­
kle zajm ujący i przystępny dla przecię­
tnego ogółu czytelników, podczas gdy 
obfity dział przypisów (str. 546—691) 
przedstaw ia dla zawodowego badacza 
wymowny dowód trudów  i erudycyi au­
tora. K siążkę zdobią i objaśniają mapy, 
podobizny, pism a Naczelnika, oraz trzy 
ryciny wykoucne nader starann ie .

C ena dzieła w stosunku do jego  roz­
miarów je s t n iesłychanie niską, gdyż 
wynosi zaledwo 3  z ł .  50  c t. Pożądaną 
wszakże byłoby rzeczą, gdyby które z to­
w arzystw  naszych, trudniących się wy­
daw nictw em  dziełek popularnych, zajęło 
się, za porozum ieniem  z wydawcami, pu­
b likacją  zaw ierającą streszczenie pracy 
p. K., k tóra w inna dostać się i pod sło­
m iane strzechy, rugując tendencyjne lub 
zbyt powierzchownie opracow ane życio­
rysy Kościuszki.

T akie rozpow szechnienie byłoby — 
zdaniem  naszem  — najw dzięczniejszą 
nagrodą dla au to ra  pomnikowego dzieła 
o Kościuszce.

Aresztowano zwłaszoza wielu urzędni­
ków kolei Witebsk-Oreł, m iędzy tym i 
kilku inżynierów i jednego kuzyna Po- 
biedonosoewa.

Natalia, zapraszana przez syna, aby 
przybyła do Serbii, odpowiedziała, że 
w obeonem położenia politycznem nie 
czuje się spowodowaną do powrotu.

Kada państwa.
(Telegram O at, N a r .)

W ie d e ń  d, 25. maja. N a posiedze­
niu Izby posłów w środę w dalszym  
ciągu dyskusyi nad budżetem  m in is te r­
stw a spraw iedliw ości, om awiał p. B a r- 
t o 11 i stosunki sądowe w Pobrzeżu, 
gdzie, jak  tw ierdził istn ieje dążność ze- 
słow iańszczenia sądów pod pozorem ró ­
w noupraw nienia narodowości.

P . K r o n a w e t t e r  om awiał w ypa­
dek  n ieuzasadnionego p rzetrzym ania  w 
sądzie śledczym  trzech osób w T łum a­
czu, zapy tyw ał m in istra , czy rzeczyw i­
ście w ydał rozporządzenie do prokura­
torów, aby ci w razie uw olnienia prze­
stępców politycznyoh, zawsze odwołanie 
zgłaszali i dom agał się reform y ustaw y 
:> obłąkanych w związku z reform ą usta­
wy karnej.

P . R o s z k o w s k i  om aw iał sto sun ­
ki san ita rn e  zakładów karnych w Gali- 
oyi. W e Lwowie zakład karny mieści 
się w pobliżu kilku szkół i wśród licznej 
ubogiej ludności. Mówca zwróoił uwagę, 
że w ew nętrzne urządzenie w ięzień nie 
odpow iada juŻNluchowi czasu, uznaje 
w praw dzie usiłow ania adm inistracy i w 
spraw ie napraw y stosunków  hygien i- 
cznych, podniósł jednak , że cyfra śm ier­
telności w w ięzieniach galicyjskich je s t 
jeszcze zbyt w ielka. W końcu om aw iał 
nowoczesne system ata  urządzeń więzien­
nych i podniósł, i e  m oralna nędza  w ię­
źniów n ii  pow inna być jeszcze powię­
kszaną.

P. V a s z a t y  polem izow ał z m in i­
s trem  spraw iedliw ości i tw ierdził, że 
tenże je s t obecnie większym wrogiem  lu ­
du czeskiego niż daw niej.

M in ister spraw. S c h ó n b o r n  wśród 
ciągłych przeryw ań ze s trony  młodocze- 
chów, polemizował z wywodami poprze­
dnich mówców. M inister przyrzekł, że 
zbada wypadek w Tłum aczu, przytoczony 
przez K ronaw erttera.

Po następnem  przem ówieniu G rego- 
reea zam knięto dyskusję .

Mówca genera lny  contra H e r o l d  
dowodził, że w Austryi brak je s t nieza­
wisłego sądow nictw  . Zazwyczaj dow ia­
duje się wysoko postaw iona osobistość u 
sędziego śledczego i u wotantów , ja k  też 
ta  lub ow a spraw a stoi, czyniąc przy tej 
niew innej sposobności pew ne uwagi, d a ­
jąc  niedw uznaczne wskazówki z góry.

P. M e n g e r  polem izow ał z młodo- 
czecham i i dom agał się również surowe­
go zbadania  wypadku tłum ackiego.

Po faktycznych sprostow aniach uchw a­
lono budżet m in isterstw a spraw iedliw ości.

Z końcem  posiedzenia postawili pp. 
ł i u e g e r  i  G e s s m a n  n ag ły  wniosek 
w spraw ie posła K aisera, k tórego obił na 
ulicy wyższy urzędnik asekuracyi „R iu ­
n ione44, Politzer. W nioskodawcy dom aga 
ją  się ochrony nietykalności poselskiej.

M n . S c h ó n b o r n  odczytał przysła­
ne w łaśnie przez dyrek tora  policyi S te j-  
skala spraw ozdanie w tej spraw ie i przy­
rzek ł surowe przeprow adzenie dochodze­
nia karnego.

P . K a i s e r  opowiedział ca łe  zajście 
i zaprzeczył jakoby został uderzonym , 
natom iast tw ierdził, że z ran ił Po litzera  
i prosił o cofnięcie nagłości wniosku, 
albowiem  m in is te r  przyrzekł, że postara 
się o odszukanie wspólników tego n a ­
padu.

Po przem ówieniu p. L u e g e r a ,  wy­
raził prezydent C h 1 u m e c k i  ubolew a­
nie z powodu tego zajścia.

N astępne posiedzenie w p iątek .
W ied eń  d. 25. m aja. D zisiaj się 

skończy w Izbie posłów rozpraw a bu­
dżetowa, i zostaną też niektóre pom niej­
sze przedłożenia załatw ione. Ponow nie 
słychać, że now ella do ustaw y prasow ej 
nie przyjdzie już  n a  porządek d z ie n n y .

M łodoczesi w niosą o n ietykalność 
mów poselskich, m ianych w językach 
nie-niem ieckich.

Ostatnie wiadomości.
Z Berlina donoszą, że tegoroczne 

manewry w "Wschodnich Prusiech na­
biorą znaczenia przez to, i e  p rz y b ę d z ie  
na n ie  carewicz następca, tożsamo kan­
c le rz  Capriyi.

Koln. Ztg. donosi z Petersburga, że 
odkryty w R osyi apisek ma nadzwy­
czajną doniosłość. Spiskowcy z a m y ś l a l i
0 zamacha na cara podczas manewrów 
koło Smoleńska, mianowicie w y sa d z ić  
go w  powietrze wraz z całym sz tk b em ,
1 juz w tym oelu poczęli kopać miny 
pod zamkiem i katedrą w  Smoleńsku

czn e j ozęści. Dw a s ta ro ż y tn e  kośoioły 
leg ły  w  g ru z a c h , k ilk o ro  lu d z i zg in ę ło  
w p ło m ien iach .

P e te r s b u r g  d. 25. m aja . Do kon- 
w ersy i z g ło sz o n o  p rz e sz ło  m ilia rd  ru ­
b li w  o b lig a c ja c h .

B erlin  d n ia  25. m aja. R a d a  zw iąz ­
kow a o d rzu c iła  podan ie  w zględem  p rzy ­
puszczan ia  uczn iów  g rm n azy ó w  rea l­
nych  n a  m edycynę.

W  K asse lu  przez dw a w ieczory  od ­
byw ały  się zbiegow iska, n a  S ta rem  m ie­
ście , po liey a  i w ojsko m usia ły  użyć 
b r o n i ; w iele  osób je s t  ran n y ch , 68 a re­
sztow ano.

P a r y ż  d n ia  25. m aja. B ourgeois 
n ie  p rz y ją ł m isy i u tw o rz e n ia  now ego 
g ab in e tu . W czoraj w po łudnie  pow oła­
n y  zosta ł p re z y d e n t Izb y  posłów  i po­
p rzed n ik  P e r ie ra  w g ab in ec ie , D upuy , 
do pałaou E lize jsk ieg o . C a rn o t ofiaro­
w a ł m ą m isyę  u tw o rz e n ia  now ego g a ­
b in e tu . Po p o łu d n ia  o św iad czy ł D upuy , 
że z pow odu n ap o tk a n y c h  trudności 
podjąć się je j n ie  m oże.

T akże  dep. P e y tra l, b y ły  m in is te r, 
odm ów ił p rzy jęc ia  tej m isyi.

Na zeb ran iu  s tre jk u jący o h  ro b o tn i­
ków  w T arb es, chc ia ł zab rać  głos anar- 
oh ista  T o u rn ad re , ale go n ie  dopu- 
szozono, w o ła ją c ; T o  z d ra jc a !  Poozem  
T o u rn ad re  zaczą ł obecnego  d ep u to w a­
nego A v eza  po liczkow ać i ok ładać  p ię ­
ściam i. T łu m  rzu o ił się n a  T o u rn ad ra  
i porw ał go  n iosąc  do k a n a łu  zach o ­
dniego, chcąc go  w  n im  u top ić . Z t r u ­
dem  zdo ła ła  go ooalić po lieya .

Londyn d. 25. m aja . M inisterstw o 
obaw ia się, ab y  obeone w y p a d k i w  Ser­
b ii n ie s ta ły  się za rzew iem  kom plikacy i 
europejskiej.

N a k an a le  Suezkim  w y b u ch ł s tre jk  
robo tn ików , noszących  w ęgiel.

G ladstone  poddał się w czoraj ope- 
racy i k a ta ra k ty  n a  praw em  oku. Ope- 
raoya pow iodła się szozęśliw ie.

Lizbona d n ia  25. m aja. K o n flik t 
m iędzy  B razy lią  a  P o r tu g a lią  u su n ię ty  
zo s ta ł w  d ro d ze  porozum ienia.

Belgrad d. 25. m aja. A resz to w an ia  
w  B e lg ra d z ie  i w  oałym  k ra ju  n ie  u- 
s ta ją . A resz to w an y o h  p rz y w o ż ą  tu ta j  i 
o sa d z a ją  w  tw ie rd z y . W  dom u u w ię ­
z ionego  p rezesa  k o m ite tu  ra d y k a ln e g o  
R a n k a  T ajsioza, zn a lez io n o  40.000 n a ­
bo jów . A resz tow ano  tak że  a rch im an - 
d ry ta  D iu ricza . T w ie rd zą  n a  pew ne, że 
s ta n  o b lężen ia  b ęd z ie  n iebaw em  za p ro ­
w adzony .

F a k te m  je s t ,  że do tyohczas spokój 
n ie  z o s ta ł zak łócony . Jeże li ra d y k a ły  
za raz  w p ie rw sze j oh w ili z o rg a n iz o ­
w ać się  n ie  zdo ła li, tem  tru d n ie j tego 
d o k ażą  d z is ia j. W szelako  za w y g ra n ę  
n ie  d a d z ą  i  zap ew n e  p rz y jd z ie  do lu ­
ź n y ch  zab u rzeń .

J a k  się  zdaje , p rz y jd z ie  do z lan ia  
lib e ra łó w  z postępow cam i.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 25. maja. Minister 

prezydent w ęgierski Wekerle przybył 
tu i  ma mieć dzisiaj posłuchanie u 
oesarza. Słychać, że wręozy oesarzowi 
rezygnacyę całego gabinetu w ęgier­
skiego, i że  cesarz ją  przyjmie, że je ­
dnakowoż może poruozy Wekerlemu 
utworzenie nowego gabinetu. W tym  
ostatnim wypadku poczęłyby się m ię­
dzy rządem a Izbą magnatów układy  
względem pewnych zmian w ustawie  
o ślubach oywilnych. R ozstrzygnięcie  
ma nastąpić dzisiaj.

W iedeń d. 25. maja. Tutejsze p i- 
sma liberalne już nie są tak pełne otu- 
ohy oo do losu węgierskiej ustawy o 
ślubach oywilnych, i rozbierają możli­
wość ustąpienia gabinetu Wekerlego.

Nowa Presse dowiaduje się  z P e­
tersburga, że Rosya dopiero w  takim 
razie porzuci neutralność oo do spraw  
serbskich, jeżeli Milan zechce zdetroni­
zować sw ego syna.

T ryest d. 25. maja. Dyrekoya to­
warzystwa asek. Riunione Adriatioa, 
dow iedziaw szy się o napadzie Politze­
ra na deputowanego Kaisera, natyoh' 
miast go  odprawiła ze służby.

W ilno d. 25. maja. Miasto Orsza 
w  gub. m o ty le  w sk iej zgorzało w zna­

Dział ekonomiczny
— Z n iż e n ie  n a le ż y  to śc l p rz e w o z o ­

w y c h  dla ziemiaków i kukurudzy. O g ło ­
szone w dzienniku rozporządzeń  m ini­
sterstw a handlu  dla kolei, a ważne do 
31. m aja  1894 zniżenie taryfowe dla
przew ozu ziemiaków przeznaczonych dla 
gm in  i obszarów dworskich nieurodzajem 
dotkniętych powiatów królestw a Galicyi, 
zostało z ważnością od 4. m aja 1894 
także na powiaty Gorlice, J a s ło  i K rosuo  
rozszerzonem . Takie samo zniżen ie  t a r y ­
fowe jak  dla ziemniaków, zap row adzouom  
zostało z ważnością od 4 .  do 31. m aja  
1894 także dla przewozu kukurudzy .

—  P o s u c h a  panuje w w ielu  s t ro n ac h  
K rólestw a P o lsk iego .  W  okolicach K u tn a  
np. od dwóch ty g o d n i  n ie  s p a d ła  ani 
kropla deszczu.

Wiadomości giełdowo
L w ów  dnia 25. maja ('L laby haudlowej)
A keye aa sz tukę: i£ol«j gal. Karola Liidw k» 

2 0 0 z ł.m  k 315'— do 218'— . Kolej Lwo w -Gzo n. 
Jasaka po 300 zł. w a 375 00 do 378 00. Bani- 
hipotecznego po 300 zł. w. i. 414.— do —
Banku kredyt, galie. po 200 z,, w . a .  i-> 5.

L is ty  z a s ta w n e  a* 100 z t : Banlni a ii ii.
5c/0 losow. v riO lal. | . ' t  iOdo 10180, r i i ' /  
prein. 109 80 do 110 50 4‘/i"/o l°s- ** 100-—
do 100.70. Banku kraiewsgo 41/ ,* » los w a l !; 
100 3 1 do lol.OO. Banku krajowego 4 u/o l°s w 57 
la t  97 30 do 18 00 Towar*, k ; i. gal. zientsk 
i°/„  (1. einisya) 08 20 .io 98 90 4l,'0 los w lit 
98 20 do 9890  io t. w 5 6 ia u o .  97 7J do 
98-40 4'/„7,. )»,■■ v -.3 lat. — do —-

O bligf *» 107 r.t.i Galie f im iis iu  propos 
ajjnegu 4 7„ »7 00 Jo 97 70 Bokow. funduszu 
propiiiaeyiuego 5*|u ' 1 80 do 10250 Kotu >«»'ik.i 
Ir ryjowego 5°| w a. 11. om 102 31 do 103 00 
fo iyozka  krajowa i ' w. a 196 00 do —- -  l ' 1 "I , 
100-00 do 100-70, 4 |, z reku 1 ;9! 96 80 J .  97 5d 
4*|,. po 200 koron =  100 i ł .  •  > * roau i» 9 i
96 80 do 97 50.

L osy: l«osy miasta Krako "4 75 jo 6 75
Losy m iasta Stanisławowa 43 51 fo 46 00

M o n e ty . Dutat uesarski 5 8 8  do 5 98 jjapo- 
leon ’t.1 9 90 dc 1 0 . -  P ^ uT e,/ ,J l 0*1™ 9,° ?°i
Ruhe.1 rosyjski srebrni 1.33-00 do jM O O  Kubel 
rosyjski papierowy 1.33 60 d« I óB.oO. iud bj*- 
rok niewie-.kie' 6115  do 61 80

Z rynków towarowych.
Wiedeń 25. maja. W zakupach natychm ia­

stowych przy nadzwyczaj słabem  ożywieniu uspo­
sobienie było m dłe ; pszenica, żyto i kukurudza 
trzym ały się jako tako, natom iast owies spadł o 
5 do 10 ct. . . . .

W zakupach term inowych na targ u  dzisiej­
szym nic się n ie z m ie n iło ; tylko co do owsa na 
jesień  zapanowało na  podstawie wyższych notacyj 
i 7.n usDosobienie. Snrzeda-

kukurudzę na lipiec-sierpień 5 - i l ,  5-l2,rzepakjina 
sierpień-w rzesień 10 50 do 10’55.

W ied eń  25. maja. N a poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1188, węgierskich 
2327, niem ieckich 2212 razem 5727 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 53— 56, 58, 60, 62, 63, wę­
gierskie 52 do 58, 58, 60, 62, niem ieckie 54 do 
56, 58,^ 60, 62, 66, za 100 kilo mięsa.

W ied eń  d. 25. m aja. N a  wtorkowy ta rg  do­
wieziono żywej n ierogacizny galicyjskiej 1350 
8ztuk.

Płacono 38 do 40, 42 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Przyjecłiali do Lwowa.
dnia 25. maja.

Hotel Zorza. L. Cieński z Okna, J. hr. 
Potocki z Rymanowa, St. Mars z Wiśnio- 
niowy, J .  Madeyski z Parcliucza, C. Allair 
i Girard z Kolnicy, T. Czarkowski-Golejew- 
ski z Wysuczki.

Hotel Krakowski. L. Kokoczyński z 
NfcY-Jorku, L. Dylewska Wuim z Bukare­
sztu, W. Popiel z Tarnowa, dr. J .  Schlauf 
z Sanoka, S. Low z Pragi,  S. Bara z J a ­
sła, J, Schmidt z Ropczyc, N. Koucherayy 
z Chicago, M. Ursyn z Załoźca, J. Berwid 
ze Stryja, E. Krzeczunowicz z Cerkowny, 
J .  Bittner z Samek górnych, B. Chorub6ki 
z Jarzowska, K. S. Turek ze Złoczowa, K. 
J .  Franzel i P. Franzel z Czerniowiec, M. 
Niewiadomski z Krasowa, A. Geppert, F. 
Wilsch, J .  Piwetz, A. Keppert i J .  Guissel 
z Biały.

Grand Hotel. J .  Salb z Biesenz, K. V. 
Reitbauer, K. Lehman i H. Morgerroth z 
Wiednia, L. Dunka de Sajo z Siekierozyc, 
A. Doening z Sakala, L. Diessbrock z Kur- 
landyi, F .  Erhard  z Sehwechatu, 0. Wo- 
stchinini i W. Wostchiuini z Kijowa, H. 
Lipschitz z Sambora, H. Machnowski z 
Włodziemierzowa, E. Wierzbicki z Chmieli- 
ka, dr. Kisielica z Krupolung.

Hotel Im perial. J .  hr. Dzieduszycki 
z Izydorówki, Dir Engel z Budapesztu, A. 
Freund, A. Friedlender, R. Glaser, R. Ho- 
nig, A. Burghart i J .  Scbmalz z Wiednia, 
H. Kieszkowski i W . Pawłowski z Krako­
wa, A. Spanier z Londynu, F. Bauer z 
Kładna.

Hotel Centralny. L Czajkowski z Żu- 
rawy, dr. Sachter z Suczawy, M. Wawrzyn- 
kiewicz z Kunaszowa, P. Posner z Brodów, 
dr. Achsenhorn z Tarnopola, P. Łodyńska 
z Derwhan, P .  Padlewscy z Malinowa, Bu- 
nikiewicz, Gottlieb, Wein Korany z Wie­
dnia, P .  Korzenny z Brzozdowiec.

S tan  p o w ie trz a . W obu dobach pa 
dał deszcz chwilami, dziś rano wypogodzi 
ło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza bvł dziś o 12 te: godzinie w poj 
ludnie 168 mm

Prognoza nu dobę dnia 26. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o śre­
dniej prędkości 4  m sok

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-15°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotnoś - powietrza oko­
ło 7 0 % .

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 2 6 . maja: 
— św. Jepyfauyja.

św. Filipa. —

(Ó? te ru b rjh s  red ibeya  "ie  odpowiadał

asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
2 —4  g. u l. L in d e g o  1, 7

962

Dr. Czesław Waligórski.
le k a r z  ch o ró b  k o b iecy ch

ordynować będzie jak  poprzednio od 1. 
czerw ca h. r.

■^7*
hotel „pod 8 różam i1-.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ib u w lłsa jąc j od f .m a ja  l ’’:4 .

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  «io

.1•yer Osobowy

Krakowa 3 O0‘ 10 « 5 26 11-01 7-31 —
Podwołocz. 6 44 3-20 1016 10-56 — —
POiiW, Podiam. 6 5S 3-3: 10-40 H-rS — —
Czerniowiec 6*51 — 10-51 3-31 ii*2£ —
Stryja — — 10-26 3-41 6-1B 7*46

Bełżca — 8-lb 5 "26 —
Brzuehowie — — 4-32 — — —

Zim Wody — — 4-18 —

P r z y  c h o d z ą Z

Krakowa 3‘08 6-01 6^6 9 3 6 93G —
Podwołocz. 2*48 l 0 O5 9 46 6 21 — —
Podw. Podłam. 2*34 a id 9-21 5-55 — —
Czerniowiec 10-16 — 813 1*03 —
Stryja — — 9-10 9 23 2*38 l2 - «
Bełżca — — 5-21 — —• —
Brzuehowie 8-37

Cyfry tłuste, w których m inuty podkreślone 
są ozarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 35 od 
średnio-europejskiego, a  m ianowicie: gdy ze­
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazuje 
godziną 12, zegar lwowski wskazuje godziną 
12 m inut 36.

W biurze informacyjnem  austryack ieh  kolei

fi&ństw we Lwowie ul. Trzeciego M aja 1. 3. 
Hotel Im peria l) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, inform acye w spraw ach 
taryfowy chi przew ozow ych!

1
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Nakładem księgarni katolickiej ;

Dra WŁAD. SIŁKBWSKIEGO!
w  Krakowie

wyszło świeżo dziełko pod ty tu łe m : I

I I MŁ
dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy

w  Częstochowie
opowiedział

k s. dr, J u lia n  B u k o w sk i
prub. koleg. św. A nuy. |

(S tr. XI. i 123 w 16-ce). Wydanie ele­
ganckie, ozdobione stalorytam i Najśw 
Maryl P. Częstochowskiej, w wytwor-J 
nej oprawie Cena- egzempl. 7-5 centów, 

pocztą o 15 et. więcej.

0 S S A S J T I  W V S A J .4 3 1 K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYMO IX0M
E D .  P I N A U D

37, Boulevard de Strasbourg-, 37

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

w ykw intnym  i trwałym  zapachem  
ale nadto  posiada szczęśliwy w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

DROBNE! 0(«Ł08ZE 1N 1A  po cen cie  ud w y r a ż a .

MA S Z Y N K I am erykańskie do robienia 
lodów po złr. 5-— , 6-50 i 7-50 poleca 

P io tr Chrz stow ski, handel żelazny we 
Lwowie , plac K apitulny 1 (naprzeciw  ka 
tedry).

PO N A JN IŻ S Z Y C H  C E N A C H : Saskie 
pończochy i skarpetk i białe i kolorowe 

poleca M agazyn F .  K n u u e r  i Syn Lwów, 
plac K apitulny. 64

W D O R Z E  - JA K E M C Z U  pom ieszkania 
na  sezm  letni do w y n ajęda . Stein- 

graber, Lwów, ul. Bema 21. 81

FO R T U N A  sprzyja każdem u, który czy 
d la zysku lub wygranego z pewnym za­

ufaniem  swój dokładny adres przesyła do 
„Prof. R. O rlice , Wien IV/]., W ohlleben- 
gaese N r. 6. Odpowiedź g ratis i franco

O M O C N IK  H A N D L O W Y  znajdzie po­
sadę w Powiatowem  Towarzystwie han- 
vem, Lwów, P ań sk a  21. 73

UN  F R A N Ę A IS  aecep terait preeeptorat 
pendan t ies deux mois de yacances. — 

Ecrire a M. Cr. G a r re t , Cracovie rue K ar­
melicka Nr. 1. 78

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  piessa i
angielskie, w ogrom ny m wyborze otrzy­

mali S. GABRYEL & J . CHLEBOW NIK, 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

OkuciaJL
do drzwi, okien , k u c h n i, ple- 
ców n a  różne ceny. Drzwiczki 
herm etyczne zw ykle i niklo- 

M  wane. Miski z klapą do wy-
i chodków. Klozety wodne w

szkielecie drew nianym  kom- 
p letne po złr. 20*—. Krzyże 

I I  grobowe. Wieńce metalowe
J8L gustowne i trw ałe

S & jlia f  poleca w największym wyborze
A M T O I N 1  H A L S K 1

handel wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryackl I. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
n a  pierwszem piętrze.

TY SIĄ C  T U T E K  nieklcjonyih z dosko 
na le j francuskiej b ib u łt i  po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iża lo w sk ieg o , 
Lwów. Przy cdbiorze 5.000 sztuk , poczta 
franco. 998

TA R A N T A S prawie nieużywany, g a rn itu r 
u ebli i dwie pary pawi do sprzedania 

w dworku przy ulicy Stryj-kiej 1. 9 (obok 
rogatki). 59

dlowem

PO M IE S Z K A N IE  4 pokoje i knebnia 
w oficynie , na  placu M aryackim , na 

w arstat znakom ite , jest do wynajęcia od 
1. czerwca. Wiadomość w A dm inistracji 
G azety  N arodow ej.

DO W Y N A JĘ C IA . W realności przy u 
liey S try jssie j J. 9, obok roga tk i w po 

b liżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy­
stw a chowu koni. 48

W C Z O R T K O W IE  do sp r/ed an ia  real
ność składająca się z domu m ieszkal­

nego, oficyny, sta jn i i ogrodu owo owego 
Wiadomość w kancelary i adwokata Dr. Le­
wandowskiego w Krakowie. 76

IN S E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ocntr. 

B iuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11

JJE K B A T Ę  karawanową
ch iń sk o -ro sy jsk ą  990

>/, k ila  złr. 1 60, 2 '— , 3 '— i 4’— , zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

e /N A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E JO N E
fjt Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum  są do nabycia we wszystkicŁ 
trafikach. 899

NOWO OTWORZONA

D R O G U E R Y A
„pod Kotwleą“Jakóba Rechena

m agistra  farm acyi

wc Lw o w ie , p lac Bernardynski hotel W arszaw sk i
poleca Szan. Publiczności

M a te r y a ły  a p teczn e,
Środki uniw ersalne, Perfum y I m ydła k ra- 

jowe i zagraniczne.

L a k ier  i  farb a  do podłóg;.
Farby olejne gotowe do użycia.

Jako nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjem ny i d ługotrw ały 

zapach kwiatowy.
W flakonikach po ct. 45, 70 i z łr. PIO. 

S k ład  Instrum entów I opatrunków  ch irurg i­
cznych i laboratoryjnych d la  pp. 'ekarzy  

i w eterynarzy. 5671
Ceimiki d la pp gospodyń gratis 1 franco. 

W ysyłki n a  prow incyę odwrotnie.

SZ A F Ę  G R A JĄ C Ą  o 9 walcach z przy- 
jem nem i tonam i, w dobrym stanie, cen­

ny 'b a rd zo  nabytek nawet d la muzeum, 
e pracowni Ducheńskiego we L w ow ie, n a ­
być można w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia 
przy ulicy Teatyńskiej 1 3 we Lwowie.

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do n a jtańszych  gatunków. 
Sptcyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za funt'. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków , nadzwyczaj arom atyczne po złr. 
3'50 kilo. N a  żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
ry tu s ie , sławne na reum atyzm , pó ł kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

Praewj borae w smaku i zapaski 
przez  SUEZ sp row adzane

j J E H B A T T
o k i ń s k i e

po złr. 2, 2 '80, 3’60, 4, 4 '40, i 5 za 1 funt,

W y s ie w k l h erb a c ia n e
po z łr. 1-50 i 1’70 za fun t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

we Lwewie, Rynek 1. 42.

Skład kawy i herbaty

ARTURA JO falEG O
66

C e s . k r ó l .  u p r z y w i le jo w a n a

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze resollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowice itd.
J e d y n a  f a b ry k a  w  kra ju ,  w y ra b ia jąc a  bezw onny  sp iry tu s  i

alkohol absolutny
496410%uo d° celów leczniczych.

S k ła d y  d la  m i a s t a  L w o w a :  
ulica K opernika 1. 9, w  handlu go  E. Riedla plac 

M aryacki i w  głów nym  składzie w ód m ineralnych  
ulica Karola Ludwika 1. 9.

pod godłem „Sjrjusz 
we  Lw ow ie  

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Pilia r l. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
Najprzedniej » ze

'/2 kilo złr. 1 —.
U S T a jle p s z e

H ERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie ' / .  kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i o l r  czysty, kuracyjny, butelka 
I M I I I I a K  i z łr. 80 ct. do 5 '— zł.

Dla naszych 
Szanownych gospodyń!

M ydło do p ran ia , S o a p in it, 
K rochm al, F a rb k ę , Sodę,
Ś w iece stearynow e,
O liw ę do św iecen ia , K n o tk i,
P astę  i p ro szk i do ozyszczenia 

s re b e r , m osiądzów , noży  ifcp. 
S z n u ry  n a  b ie lizn ę  i do ro le t, 
G u r ty  b ezp ieczeń stw a  używ ane 

p rzy  m yciu  o k ien  — itp . itp .
poleca 4861

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 1. 38.

Dr. Juliusz Witz
asystent politechniki w iedeńskiej, b . ope­
rator klin ik i chirurgicznej prof. G a ssen -  
bauera w Pradze i k lin ik i położniczej 
prof. Breiskego we W ie d n iu , ordynuje 
po odbytej dw uletniej praktyce na klinice 
chorób wewnętrznych prof. Kahlcra przez 

sezon le tn i 5687

w  M a r i e n b a d s i e
dom Ilungarla.

ST. MABKlEWlCZiGEWAŁa BOŻA

N a  w i o s n ę ! !
Koszule m ęskie domowa robota, sz tuka  od 
75 ct., złr. 1, 1-15, 1-20, 1-40, 1-75, 2- 
2'30. Kalesony podwójnie sz y te , para  od 
50 rt., płócienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze z łr. 1*10 do 1*40 -  poleca

Maks MUhlfeld, Lwów, Rynek 39.

J

osoUna d la  ch łop ców  i d la  panienek
po 4 5 , 5 5 , 90 et., złr. 1-20, 1-80 i 2 złr. 

D o n a b y c i a

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firm ą: 5378;

Wincenty KuczaMński
L w ó w ,  

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym  stosowny rabat. 

Cenniki g ra tis i franco.

li Kukurudzę
na sprzedaż.

O bszaru  840 m org., z czego las,, 
g rab o w eg o  , dębow ego i brzozo- 
w ego 280 m rg . G leb a  p rz e p u ­
szcza lna  podo lska  g lin k a  z czar- 
noziem iem  i  porzecze. B u d y n k i 
p rzew ażn ie  now e. Z głoszen ia  p rz y j­
m uje : J a n  Z ieniew icz, U k ry ń , po­
cz ta  C zortków . 5664

340 morgów, w powiecie pilznieńsldem , 
pół godziny jazdy od staeyi Czarnej, jest 
w każdej chwili do  sp rz e d a n ia .  Bliższych 
wiadomości udziela W P. F. R o th , u lica 

Targowa 1. 13, Tarnów. 5672

Żaden kraj nie nadaje się tak  korzystnie 
ala wychoilzctwn jak  Kanada, w 12‘L1 14-ju 

d n i a c h  do osiągnięcia.
—■ Zdrowy klimat. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu Bię

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów pras.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła nBjcbctniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e r g e d o r f e r  B t r a s s c  1 ,

przez W ysokie w ładze kouuessyonowajiv 
% E kspedyeut okrętow y.

27 M e zhotych  i sreb rn ych  na w szys tk ich  w ystaw ach., 4 d y p lo m y  honorow e

P A P I E R  D A U B I N
Skuteczniejszy od wszystkich innych do wyniszczenia 

MUCH i O WADO W 
Dla p rzek o n an ia  się dosyć  je s t  z rob ić  p róbę  z jed n y m  
a rk u sze m  i p o ró w n a ć  z p ap ie rem  innego fa b ry k a n ta .
Z naczna sp rzed i ż ; ego p a p i e r u  je s t  dow odem  jego s k u ­
teczności i w y ż -z  *ści nad inne  J e s t  to p ro d u k t bardzo  
tan i, b e z tru c iz n y , a z-item m ogący  być sp rz ed a w a n y m  

p rzez każdego  
ich I’P- Mih-nr.Aęou, WEwrwdsKiEGO i Ruuki-ba: w Krakowie 
•/msk̂ -Go. \Vr.z-sii;v.si;:rr,o. Hku.era i Skakrakskikgo

Lwowie, w aptel I>1\ i : ACf

W ielk i zapas

farb fasadowych
poleca

FIRMA HANDLOWA

4000

MARKA FABRYCZNA 
ZŁOZ0KA

w  aptekach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

W iększym odbiorcom  znaczny rabat.

Z pow odu  tegoroczne]

W Y S T A W Y  KRAJOW EJ
pow iększyliśm y o wiele nasze lokale sprzedaży. N adesrzłe v ła śn ie  w wielkiej ilości nowości wio­
senne 1 letnie sprzedają się po niezw ykle tan ich  cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

fcurencyi są następujące tow ary:
10 000 jedwabnych parasolek (E n fo t tc a s ) po l ’SO, 1 *50,1*75,

1-fO, 2’50, 2 90, 3 5U, 4-50 i wyżej.
2 .0 0 0  s z t u k  m o d n y c h  b lu z e k  w i o s e n n y c h  i l e t n i c h , fa son  

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5-—, 9-— .
2.000 zupełnie modnych C a le s  (narzu tk i, mantylki) po

2-50, 3 —, 3 50, 4-50, 6-—.
1.000 halek do prochu i Ceszczu po 1'20, 1 *50, 2‘2f> i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2 —, 2-50, 3-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla ehłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1 '50 , U80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach , k o ronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich  i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w ełn .anych i jedw abnych , chubtkach, pończo­
szkach, parasolaeh i parasolkach, bluzach jidw abnyib , w eł­
n ian y c h , satynowych i do p ra n ia ,  szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjnmach ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i u zu p ełn ia ją  się codziennie.

Szczcgó iniejsza Rurtcwca sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na  stoły po 75, 1 2 0 , 1*90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2 '—, 2-50, 3 '— , 3-50, 4-—.
300 garniturów  „Louvre“ n a  łóżka, składających się z dwóch

kap n a  łóżka i 1 na stół, tkanych n ie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów  „B ourett" tkanych, składających s i ę z 2 k a p  
na łóżka, i  na  s tó ł, w szystkie 3 Bztuki razem 6-—, 

9 — i wyżej.
3000 sztuk po rtje r w różnych barw ach po 95, 1-20, 1 50 , 2 

i wyżej.
900 par firanek koronkowych zawsze sk ładających się z 2 

części 1*25, 1-50, 2 '— i wyżej.
300 ko łder z umianego a tla sn  we wszystkich barwach po

200 prawdziwych ko łder podróżnych (Jaoera) 2 m etry  d łu ­
gich 3'50, 4'50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g atunkn  , 2 m etry 
w ielkie po 2 80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 '—, strzyżone 
po 2*50. 3*— i  wyżej-

300 dywanów n a  ścianę o deseniu persk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4"— . , 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized o łla rz , 3 me­
try  d ług ich , strzyżonych 22 złr

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 m etry wiblkich 
do 6 złr. ^

300 dywanów pół-salonow ych 6*2o, r — i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 m etrów  złr. 2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozich, n a tu ra l­

nych 5‘50. Skórki A ngora 2" 1 "  50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6 — , z lm itacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 51/ ,  metra 

H) • P n łian / I firanki knrnnknu/A *ż do najlepszych sortdł.; Po tjery  I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z p row inc ji n adsy łane  zlecenia zała tw ia  się najsum ienniej i jak  n a jry c h le j.
Z najgłębszym  szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  IaOUVre we Lwowie, plac Kapitulny 3
5563

Morszyn
Zakład zdrojów; i wodolecznicza

S tac ja  kolejow a, poc?.ta i L i  g ra f  
w miejscu. K ąpiele bromo solauko- 
wo borowinowe. Leczenie woJą syst. 
Kneippa, Ż ętycą, elektrycznością,
m assarem . W skazan ia : choroby n a ­
rządów oddechania, traw ienia, reu­
m atyzm , niedokrewność. Sezon o- 
tw arty  1. czerwca Koszta pobytu 
z leczeniem  od 20 złr. tygod. M ie­
si kau ia z kuchniam i dla letników. 
Zgłoszenia przyjm uje 5669

Dr. L . Tyszkowski, M or-zyn.

książką do n abożeń stw  dla niewiasto
ułożona przez

ks. Łukasza Botowicza
i i t j !  chełm skiego, w ygnańca, kaznodzieją

oprawna ozdobnie 90 et„ z łr. 1-20, 1 8 0 , 
z łr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak  ró w n ież  k siążk a  tegoż a u to ra  
pod ty tu łe m :

ie!

J M  T A M i w / y  na S?lasku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
M ł  W  t JL 2 l  leczniczy i żętyczuy. Uzdrowisko klimatyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a ­
ły rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
W yjaśnienia i broszury przesyła  Zarząd Zakładu. 5551

'    Dr. Edmund Kowalski.

P o szu k u jem y  d la  ok rężnego  zas tęp s tw a  do sp rzedaży  n aszy ch  
z n an y ch  w  całym  św iecie

pomp parowych
bezpośredn io  d z ia ła jący ch , z k tó ry ch  obecn ie  80.000 je s t  w  ru ch u  — 
panów  m ogących  nas rep rezen tow ać , inży n ie ró w , lu b  w  ogóle lu d z i 
z w iadom ościam i te c h n ic z n e m i, k tó rz y  m ają  s to su n k i w fa b ry k ach  
m aszy n  i ty ch że  przem yśle . O fe rty :

Worthington-Pumpen-Compagnie, Wien I. Reichsrathstrasse 7.

LUBIEN
Z AK IA D KĄPIELOWY WÓD SIARCZAHYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym  zostaje dnia 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siaiczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r .  J ó z e f  K u ra s le w lc z  b. se- 
kundaryusz szpitala  św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ 111 P rzyrząd rozpylający wodę sla rczan ą  do leczenia chorób 
nosa, g a rd ła  I pluć, nlew yjączając gruźlicy. K ąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka­
n ia  z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. m aja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W  tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładow y po sta łych  cenach na wszelkie ja z d y .— Obszerny, 
wzorowo utrzym any park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim  i trzecim  sezonie g ra  m uzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — W szelkich wyjaśnień udziela n a  żadanie D yrekc ja  eakładu.

K oński ząb , P ignoletto , 
Cinąuantino.

Hreczkę,
Wszelkie

1 5 0 . 0 0 0
z ł r .  d .o  's*737"g;ra,nia,

j u ż  d n i a  1  c z e r w c a  5 6 ? 3

na Promese z roku 1864
c a ła  r o  z ł r .  4>/2 1 .
p o ło w a  p o  z ł r .  2>/, ]  1 50 c t  stem Pel-

Weeliselstuben-Actien-Glesellseliaft
, ,  m m  a s  j «  m i j » “

Wien, I. Wollzeile 10 u. 13, Mariahilferstrasse 74B. I
5621 ■poleca

Gal. akcyjne Tow arzystwo Handlowe
ulica Jagie llońska 3.

Miejsce v y M a  Uilitów jazdy io AinryB północnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.
» a E c t t s ' « -  o c e s s n e n u L  » c i o ^ d l n l o w a ^

P rzy  przybyciu  pociągów w L ipsku jes t mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

liro przewozu F. S T A R E K  Gellertstrasse 7 w  Lipsku (Lsipzio).

najnowsze

n i i i i  wyborze
poleca n a jtan ie j 5392

Lwów, Halicka 14.
W niedzielę i św ię ta  m agazyn  zamknięty.

Uzdrowisko ,

Teplitz-Schónau I
w  C z e o h a c h  ; od setek la t znane i sław ne gorące, alkaliczno-solne ź ród ła  (29*5 do 
39° R.) Leczenie trw a  bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiol- ’ 

kiem i zakładam i dla kąpieli zw ykłych i borowinowych. 5466
Wyśmienite z powodu nieprześclgnionej skuteczności przeciwko podagrze , reu- j 

m atyzm ow i, paraliżom-, skrofulicznym nabrzmieniom , newralgil i innym  chorobom i 
nerwowym o.znakom itych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału  i cięć, po złam aniu k o śc i, przy zesztywnieniu stawów i skrzyw ieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań p rzy jm uje : dla Teplitz 
Kąpielowy Inspek torat w T eplitz , dla Schóuau Urząd miejski w Schonau.

Nowość! Nowość!

p r H F O i r

!!! z b ia ły c h  fio łk ó w  !!!
wynalazku

JANA IHNATOWICZA
w e L w ow ie.

I F U s i l s o n i l s :  1  z ł r .
S k h p y  w łasne : ulica K opernika 1. 3, nlica H alicka 1. 11.

W Krakow ie Sukienuice 1. 20. —  W C zerniow cach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

i j roufekeye damskie
w e w ielk im  w yb orze 5391

J u ż :  n a d e s z ł y  d o  m a g a z y n u

❖  <? 
o  «

K.y.SchayeróWj
ulica Karola Ludwika I. 3.

5663

Patentowane młooarnle przewozowe od czyszczenia . przeszło 100 kóp 
dziennie młóci, patentowane m łocarnie z kieratam i i też do ruchu ręcznego, pa­
tentow ane m łynki, w ialnie, trieu ry , nowe szkockie pługi ra jo lsk ie , oraz wszy­
stk ie  inne maBzyny rolnicze starann ie  w y k o n an e , jakoteż żelazne części lane 
do sam oistnego w ykończenia różnych m aszyn oraz do różnych celów budowni­
czych : podkłady, ru sz ta , drzw iczki do p. łow iska, m anlochy, dostarcza tanio 

FABRYKA MASZYN I O OLE WARNIA ZBLAZA
w e  L w o w ie , n i .  G ro d e e k a  1. 47.

WsxeJkie reperac ja  wykonuje starann ie i tanio.J .  W T G H E R A

A w iz o .
W celu zabezpieczenia drogą dzierżawy dostawy drzewa 

opałowego i węgla kamiennego dla wojsk i zakładów wojsko­
wych w obrębie c. i k. 11 korpusu się znajdujących, na czsb 
od 1. wrześnią 1894 do 31. sierpnia 1895, odbędą się w kan- 
celaryach poniżej wymienionych prowiautur wojskowych rozpra­
wy licytacyjne, przy których tylko oferty pisemne uwzględnione 
będą, a mianowicie :

4. czerwca 1894 w c. i k. pnw ian tu rze  wojskowej w Czer- 
uiowcach dla stacyj: Czeruiowce, Nowa Żuczka (z konkurencją 
Sadagóra i Rohozua), Radówce, Suczawa i Bojany.

6. czerwca 1894 w c. i k. prowianturze wojskowej w S ta­
nisławowie dia s tacyj: Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska i 
Czortków,

12. czerwca 1894 w c. i k. prowianturze wojskowej we 
Lwowie dla s ta c y j : Brody (z konkureucyą Smólno), Brzeżany 
(z konktrencyą Kozowa), Mosty wielkie, Krechów, Lwów, Roha­
tyn , Złoczów (z konkurencyą Cbylczyce i Poczspy), Żółkiew 
(z konkureucyą Soposzyn i Macoszyn).

18. czerwca 1894 w c. i k. wojskowej prowianturze w T ar­
nopolu dla stacyj : Tarnopol, Trembowla i Strusów.

Dotyczące szcz gółowe ogłoszenie zawiera Nr. 115 z dnia 
22. maja 1894 tejże gazety, tudzież w wyżej wymienionych pro- 
wianturach , izbach handlowo-przemysłowych , c. k. starostwach 
powiatowych, c. i k. wojskowych komendach stacyjnych i urzę­
dach gminnych wywieszone zostało.

Spis warunków dzierżawy z 9. maja 1894 może każdy w 
kancelaryach c. i k. prowiantur wojskowych i we wszystkich 
c. k. starostwach powiatowych w okręgu 11. korpusu położonych, 
przejrzeć.

Lwów, 9. maja 189 4. 565i

Zarząd c. i k. prowiantury wojskowej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . I  drukarni i litografii Filiera i Spół^j


